
Twoje zdanie 
o książce” NIEDZIELA

Nowy konkurs - ankieta 
„Głosu" i ZMS

• Dziś w numerze pierw­
sza pozycja z naszego no 
wego konkursu

• Zapraszamy do dyskusji 
o współczesnych proble­
mach Polski I świata
Liczymy na liczny u- 
dział młodzieży, zwła­
szcza robotniczej
Niektóre wypowiedzi bę 
dzietny drukować, wszys 
tkie zaś będą pretendo­
wać do nagród.

• Czekamy na listy z wa 
szymi wypowiedziami.

K. Barcikowski 
spotkał się z kolegium 

Wydawnictwa Poznańskiego
3 bm. w Wydawnictwie Po­

znańskim odbyło się spotkanie 
członka KC, I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu — K. Bar- 
cikowskiego i sekretarza KW 
R. Jezierskiego z kolegium 
Wydawnictwa Poznańskiego. 
Podczas spotkania dyrektor 
J. Ziółek przedstawił dotych­
czasowe osiągnięcia i kierun­
ki pracy oraz zadania, jakie 
stoją przed Wydawnictwem 
w nadchodzących latach.

I sekretarz KW — K. Bar­
cikowski i sekretarz R. Je­
zierski pozytywnie oceniając 
dotychczasowy dorobek Wy­
dawnictwa Poznańskiego — 
wskazali na potrzebę dalszej 
popularyzacji osiągnięć regio­
nu wielkopolskiego. Następnie 
członkowie kierownictwa KW 
wraz z dyrekcją Wydawnictwa 
Poznańskiego spotkali się z 
grupą pracowników nauko­
wych UAM. Spotkanie to poś­
więcone było koncepcji no­
wych serii wydawniczych do­
tyczących regionu wielkopol­
skiego.

Podkreślano m. in. potrzebę 
publikowania serii popularno­
naukowej z dziejów okupacji 
hitlerowskiej oraz serii popu 
laryzującej procesy i wyda­
rzenia z przeszłości i terażniej 
szóści naszego regionu.
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WIELKOPOLSKI
Sejm w roku 1970

Wywiad z Czesławem Wycechem
Sejm V kadencji ma za sobą pracowite miesiące 1969 r. 

Już drK rysują się kolejne poważne zadania parlamentu w 
dziedzinie ustawodawczej i kontrolnej. O istotnych elemen­
tach charakteryzujących poważny okres działalności nowe­
go Sejmu i węzłowych zagadnieniach, które staną na jego 
forum w 1970 r. poinformował w wywiadzie dla PAP _  
marszałek Sejmu Czesław Wy cech.

Prawda" o uprowadzeniu 
ścigaczy z Cherbourga

Sobotni dziennik „Prawda” 
ocenia incydent z uprowadze­
niem 5 okrętów wojennych z 
francuskiego portu w Cher- 
bourgu jako nowy etap eskala 
cji izraelskiej agresywności.

Incydent ze ścigaczaml jest 
dowodem, iż rząd Goldy Meir 
popiera te koła, które przygo­
towują nowy etap wojny na 
Bliskim Wschodzie. (PAP)

— Prace Sejmu bieżącej ka­
dencji, które rozpoczęły się w 
czerwcu 1969 r. przebiegają 
pod znakiem realizacji progra­
mu wyborczego Frontu Jed-
ności Narodu stwierdził

Izraelski atak na Liban
Uprowadzenie 21 osób cywilnych |

W sobotę tuż po północy silne oddziały izraelskie dokona­
ły nowej prowokacji wobec Libanu, wtargnąwszy na kilka 
kilometrów w głąb jego terytorium.
Libański rzecznik wojskowy 

w komunikacie odczytanym 
przez radio oejruckie stwier­
dza, że o godzinie 0,30 czasu 
warszawskiego izraelska jedno 
stka pancerna zaatakowała wy 
sunięty posterunek obserwacyj 
ny armii libańskiej, położony 
w miejscowości Tali Nahas w

W ubr. ponad 52 tys. samochodów

Ambitne plany FSO
Po raz pierwszy w dziejach polskiego przemysłu motoryza­

cyjnego wyprodukowano w ciągu jednego roku ponad 50 tys. 
samochodów osobowych. Warszawska FSO wypuściła w ub. 
roku na rynek krajowy i na eksport 52 286 samochodów. Ca­
łoroczny plan podstawowej produkcji globalnej wraz z pro­
dukcją narzędzi wykonany został w 100,8 proc.
W przyszłym roku fabryka 

ma wyprodukować 75 tys. sa­
mochodów: „polskich fiatów”, 
„warszaw”, „syren”. W następ 
nych latach stopniowo będzie 
ograniczona produkcja pol­
skich modeli samochodów, przy 
jednoczesnym rozszerzeniu licz 
by „fiatów”. Przyszła 5-latka 
w FSO, zgodnie z programem 
rozwojowym przyjętym przez 
KSR, przyniesie ponad 460 tys. 
samochodów. Pod koniec pla­
nu — wartość produkcji global 
nej na jednego zatrudnionego 
będzie trzykrotnie większa niż 
w 1965 roku.

Szeroki jest program dalszego 
rozwoju fabryki i jej moderniza­
cji. Na ten cel przeznacza się 6,5

mld. zł. W 1975 r. żerańska fabry­
ka powinna dostarczyć krajowi 
już 110 tys. samochodów. (PAP)

Awaria uprowadzonego 
samolotu

Radzieckie okręty 
przebywały w Sudanie
Zakończyła się czterodniowa 

wizyta w Port-Sudanie eska­
dry radzieckich okrętów wo­
jennych pod dowództwem 
kontradmirała Chowrina.

W czasie wizyty na okrętach 
radzieckich złożyli wizytę 
członkowie rządu sudańskiego, 
przedstawiciele generalicji 
władz miejskich oraz miesz­
kańcy Port-Sudanu.

Dowódca eskadry Chowrin 
odwiedził stolicę Demokratycz 
nej Republiki Sudanu Char­
tum, gdzie został przyjęty 
przez przewodniczącego Rady

okręgu Mardżejun. Żołnierze 
libańscy odpowiedzieli ogniem, 
zabijając co najmniej trzech lu 
dzi agresora.

Komunikat stwierdza, że po 
pewnym czasie do walki wkro­
czyły dalsze oddziały izrael­
skie, okrążając posterunek li­
bańskiej żandarmerii, położo­
ny o kilka metrów od linii ro- 
zejmowej. Po długiej walce 
agresorom udało się wziąć do 
niewoli kilku Libańczyków i 
zbombardować posterunek.

Według libańskiego rzeczni­
ka wojskowego, w tym samym 
czasie oddziały agresora izrael 
skiego wtargnęły do osady 
Kfar Kela, skąd uprowadziły 
11 cywilów. Ogółem w ręce I- 
zraelczyków dostało się 21 oby 
wateli libańskich. Komunikat 
radia bejruckiego stwierdza, że 
artyleria libańska rozpoczęła 
ostrzeliwanie oddziałów agre­
sora, zadając mu poważne strh 
ty.

Zachodnie agencje prasowe 
donoszą, że operacje wojsk na­
pastniczych, dowodził osobiście 
szef sztabu generalnego armii 
izraelskiej gen. Bar Lew. Izra-

elskie źródła oficjalne stwier­
dzają, że celem sobotniej pro­
wokacji było uprowadzenie 
obywateli libańskich.

Agencja France Presse pisze, że 
ludność libańska jest głęboko obu­
rzona nową prowokacją Izraela. 
Prasa bejrucka podkreśla, że ko­
lejna agresja izraelska jest reali­
zacją pogróżek przeciwko Libano­
wi ze strony władz w Tel-Awrwie, 
jakie obserwowało się w ostatnich 
trzech dniach. Celem tej prowo­
kacji jest zastraszenie Libańczy­
ków i skłonienie ich do występo­
wania przeciwko komandosom pa-

Dokończenie na str. 2

Delegacja El-Fatah 
udaje się do Moskwy
Dziennik „Al Ahram” poda- 

je w numerze sobotnim, że za 
kilka dni uda się z oficjalną 
wizytą do Moskwy delegacja 
organizacji palestyńskiej El — 
Fatah.

Wizyta będzie pierwszym o- 
ficjalnym kontaktem między 
władzami radzieckimi i pale­
styńskim ruchem oporu.

Delegacja palestyńska uda 
się także do innych krajów so 
cialistycznych. (PAP)

W czwartek, jak już informowa 
liśmy, grupa 5-ciu uzbrojonych 
osób uprowadziła samolot brazy­
lijskich linii lotniczych, lecący z 
Montevideo (Urugwaj) do Rio de 
Janeiro (Brazylia).

Porywacze zezwolili na lądowa­
nie samolotu w Buenos Aires, 
gdzie wysiadło starsze małżeń­
stwo, a następnie w Limie — dla 
uzupełnienia paliwa. Jednak z po 
wodu uszkodzenia akumulatorów 
silników samolotu nie dało się u- 
ruchomić.

W sobotę rano doniesienia agen

Rewolucyjnej i premiera 
Numeiri. (PAP)

En-

cyjne stwierdziły, iż 
przez policję samolot 
czarni. 16 pasażerami i 
mi załogi na pokładzie

otoczony 
z porywa- 
7 członka- 
stoi wciąż

w porcie lotniczym w Limie, cze­
kając na wymianę akumulatorów.

PAP

Ciężkie walki 
w Nigerii

Korespondent agencji Reu­
tera, powołując się na źródła 
wojskowe w Owerri podaje, 
że w ostatnich dniach na fron 
cie wojny domowej w Nigerii 
toczyły się ciężkie walki po­
między oddziałami biafrański 
mi i wojskami federalnymi.

Według biafrańskich źródeł 
wojskowych, oddziały federal 
ne wyparły częściowo wojska 
secesyjne z ich niektórych po 
zycii (PAP)

marszałek Sejmu Czesław Wy- 
cech — znalazło to swoje od­
zwierciedlenie zarówno w 
czerwcowej debacie plenarnej 
nad expose prezesa Rady Mi­
nistrów jak i w pracach komi­
sji sejmowych.

Szczególny charakter miało 
uroczyste posiedzenie Sejmu 
w przeddzień święta lipcowe­
go. z ckazji 25-lecia Polski Lu­
dowej; na posiedzeniu tym wy 
głosili przemówienia: I sekre­
tarz KC PZPR Władysław Go­
mułka oraz goście z sąsiednich 
państw socjalistycznych — Le­
onid Breżniew, Gustav Husak 
i Willi Stooh.

We wrześniu 1969 r. przystąpiły 
do intensywnej działalności korni 
sje sejmowe, biorąc na swój warsz 
tat sprawozdania resortów z wyko 
nania planu i budżetu w roku 1968

gospodarczych, realizacja nowego 
systemu stypendialnego. Posłowie 
badali również działalność resor­
tów w roku 1969 oraz wstępne za­
mierzenia na rok 1970. Punktem 
wyjścia analiz i ocen były posta­
nowienia posiedzeń plenarnych 
KC PZPK, dotyczące przede wszy­
stkim poprawy efektywności go­
spodarowania i inwestowania, 
zwiększania wydajności pracy, 
unowocześniania produkcji. Pod 
tym kątem komisje zajmowały 
się m. in. przygotowaniem do re­
alizacji uchwały 11 Plenum KC 
PZPR w zakresie rolnictwa, prze­
mysłu spożywczego, handlu zagra­
nicznego, stanem prac nad pro­
jektem planu 5-letniego w prze­
myśle ciężkim i maszynowym, w 
górnictwie i w chemii, stanem po-

Dokończenie na str. 2

Z

W lutym br. 
zjazd NPD? 
wiadomości pochodzących

oraz szereg
mów, jak 
suszy w

aktualnych proble- 
zwalczanie skutków

rolnictwie i realizacja
programu paszowego, przygotowa­
nie transportu do przewozów zi­
mowych, wykorzystanie środków 
trwałych w niektórych resortach

z zarządu neofaszystowskiej
NPD w Hanowerze wynika, że 
krajowy zjazd zachodnionie- 
mieckiej NPD odbędzie się 
przypuszczalnie w dniach 14 i 
15 lutego br. w miejscowości 
Wartheim (Badenia Wirtember 
gia). Ostateczna decyzja w 
sprawie tego zjazdu zapaść 
ma w przyszłym tygodniu.

Najważniejszym punktem 
porządku dziennego zjazdu bę 
dzie wybór przewodniczącego 
partii. Uchodzi za pewne, że 
zostanie nim ponownie Adolf 
von Thadden. (PAP)

Mende przeciwko kierownictwu FDP

Zaostrzają się kontrowersje 
w partii wolnych demokratów
Na kilka dni przed tradycyjnym spotkaniem wolnych de 

mokratów (FDP) w święto Trzech Króli w Stuttgarcie, roz­
gorzał na nowo wewnątrzpartyjny spór pomiędzy obecnym 
kierownictwem FDP a b. przewodniczącym partii, Erichem 
Mende. Zainicjował go wywiad, jakiego udzielił Mende 18 
grudnia ub. roku dziennikowi „Koelner Stadt Anzeiger”, a 
w którym nie wykluczył możliwości utworzenia w określo­
nych warunkach nowej partii liberalnej.
Spór zaostrzyły kolejne wy­

wiady Mendego dla DPA i 
„Die Welt”, w których poddał 
krytyce „lewicowy kurs” swo 
jej partii, jej odejście od sta­
rych centrystycznych pozycji, 
co rzekomo uniemożliwia 
FDP pozyskanie tej części 
klienteli chadeckiej i socjalde 
mokra tycznej, która jest nieza 
dowolona z polityki swoich

Agnew w Syjamie
Jak donoszą z Bangkoku, przy­

był tam w sobotę z dwudniową 
wizytą wiceprezydent Stanów
Zjednoczonych Spito Agnew. 
lotnisku powitał go premier 
jarnski.

Podróż Makariosa

N*

skiego Muzeum Narodowego, prof. 
St. Lorenz, wygłosił w Royal 
Academy of Art# wykład na temat 
rozwoju sztuki polskiej do. XVIII 
wieku. Wykład, który ilustrował 
m. in. związek między kulturą poi 
ską a angielską i ich wzajemne 
wpływy, spotkał się z dużym zain 
teresowaniem brytyjskich kół kul 
totalnych i naukowych.

czenru podziału pierwszej emito­
wanej partii tzw. „papierowego 
złota”. Tę sztuczną walutę stwo­
rzono w ubiegłym roku pod na_ 
Ciskiem USA w celu rozwiązania

partii. Mende zarzucił też 
Scheelowi brak umiejętności 
pogodzenia funkcji przewodni 
czącego FDP z obowiązkami 
rządowymi.

kierownictwu FDP wytknął 
on odejście od uchwał podję­
tych przez zjazd partii w Ha 
nowerze w 1967 r. i Norymber 
dze w 1969 r. Dotyczy to 
szczególnie polityki zagranicz­
nej, w której dokonał się — 
przede wszystkim na ostatnim 
zjeżdzie tej partii — zasadni­
czy zwrot. Zdaniem Mendego, 
FDP wykazuje obecnie w soju 
szu z SPD „skłonność do re-

Przeciwko kolonializmowi
Około 16.000 żołnierzy zdezertero 

wało z armii portugalskiej, która 
prowadzi wojnę kolonialną w 
tzw. Gwinei Portugalskiej. Infor­
mację tę zamieszcza ostatni nu­
mer francuskiego tygodnika „Te- 
moignage Chretien”.

Wykład prof. Lorenza
W piątek wieczorem, w przed­

dzień otwarcia dla londyńskiej pu 
bliczności wystawy ,,1000 lat sztu­
ki w Polsce”, dyrektor warszaw-

walutowych problemów świata 
pitalistycznego.

Ofiary powodzi
Powódź, która nawiedziła

ka

Cej-

zygnacji przepaszczenia

Prezydent Cypru arcybiskup 
Makarios i cesarz Etiopii, Haile 
Selassie spotkali się w sobotę na 
lotnisku w Addis Abebie, gdzie 
prezydent Makarios zatrzymał się 
na godzinę, w drodze do Tanzanii. 
Arcybiskup Makarios został zapro 
szony do złożenia wizyty oficjal­
nej w Tanzanii. Konserwacja wieży

bawiła dachu nad 
nów dotkniętych 
wysiane specjalne 
cxe. Komunikacja

lon pociągnęła za sobą 30 śmier­
telnych ofiar, a 300 tys. osób poz

PA

głową. Do rejo 
klęską zostały 

ekipy ratowni- 
z tymi rejona-

mi jest zerwana i pomoc dostar­
czana jest jedynie drogą lotniczą 
lub morską.

Zatopienie
Prace nad uratowaniem i zabez 

pieczeniem słynnej krzywej wieży 
w Pizie rozpoczną się w 1971 roku. 
Poinformował o tym przewodni­
czący komitetu, powołanego spec 
jalnde w celu opracowania i prze 
prowadzenia prac nad umocnie­
niem i zabezpieczeniem tej bu­
dowli, Federico Tornar. Na cel
ten przeznaczono przeszło 3 
lirów.

„Papierowe złoto”

mld

W piątek Międzynarodowy Fwn- 
dusz Walutowy doniósł o zakoń-

.Badger State'
Amerykański transportowiec 

„Badger State”, który niedawno 
uległ katastrofie w odległości 
1500 mil na północny wschód od 
Wysp Hawajskich zostanie zatopio 1 
ny przez okręty wojenne USA. | 
Jak już informowaliśmy, na okrę­
cie wiozącym 8.900 rakiet i bomb 
dla wojsk amerykańskich w Wiet 
namie Południowym, nastąpiła 
eksplozja, w wyniku której okręt 
został poważnie uszkodzony. Z 39 
członków załogi zdołano uratować 
jedynie 13.

praw, których nie odważyły 
się odebrać Niemcom nawet 
mocarstwa zwycięskie”.

Zachowanie i postępowanie Men 
degó wywołało w łonie partii Wol 
nych Demokratów bardzo zróżni­
cowane reakcje. Młodzi liberało­
wie przyjęli wypowiedzi byłego 
przywódcy FDP i obecnego przy­
wódcy konserwatywnego skrzydła 
z wielkim oburzeniem. Wyrazili 
oni poparcie dla aktualnego kie­
rownictwa partii i postawili wnio 
sek o usunięcie Mendego z FDP, 
za uprawianie szkodliwej dla par 
tii działalności.

Min. Scheel poinformował Men­
dego w poufnym liście iż będzie 
musiał odpowiedzieć na stawiane 
mu zarzuty na spotkaniu w Stut­
tgarcie. (PAP)

4 bm. będzie zachmurzenie duże, 
miejscami opady śniegu. Tempe­
ratura maksymalna od minus 3 
st. na północy, do zera na połud­
niu. Wiatry silne, porywiste, prze 
ważnie zachodnie, powodujące za 
miecie.

□GDDA



Sejm w roku 1970
Dokończenie ze str. 1

wiązania bazy naukowo-badaw­
czej z rozwojem gospodarki na­
rodowej.

— Jakie zadania stoją przed 
Sejmem w roku 1970?

— W dziedzinie ustawodaw­
czej przewidujemy m. in. za­
kończenie wielkiej pracy pod­
jętej przez Sejm poprzedniej 
kadencji — kodyfikacji prawa 
karnego. Oczekujemy wniesie­
nia przez rząd projektów u- 
staw, wśród nich projektu pra­
wa o wykroczeniach, które do­
pełnią dzieła tej kodyfikacji. 
Można się spodziewać, że wpły 
nie do Sejmu projekt nowej 
ustawy karnej — skarbowej i 
projekt ustawy o zapobieganiu 
demoralizacji nieletnich. W

5-krotny wzrost 
produkcji obrabiarek
„Ponar-Jotes”, to nazwa jed 

nego z pierwszych i najwięk­
szych kombinatów utworzo­
nych w resorcie przemysłu 
maszynowego. Aktualnie zrze­
sza on 8 zakładów, które za­
trudniają 5,5 tys. osób. Spec­
jalnością są obrabiarki i na­
rzędzia do obróbki ściernej.

Podstawowym zadaniem 
kombinatu jest zaspokojenie 
zapotrzebowania kraju i eks­
portu na narzędzia do obróbki 
wykończalniczej. Już w przy­
szłym pięcioleciu przewiduje 
się 5-krotne zwiększenie pro­
dukcji obrabiarek. (PAP)

Konferencja 
esperantystów

Ponad 200 nauczycieli-espe 
rantystów z całego kraju u- 
czestniczy w obradach trzy­
dniowej ogólnopolskiej konfe 
rencji, która rozpoczęła się w 
sobotę w Łodzi. Pierwszego 
dnia wygłoszone zostały refe­
raty nt. wychowania interna- 
cjonalistycznego przez espe­
ranto, stanu obecnego i pers­
pektyw rozwoju ruchu espe- 
ranckiego w Polsce 
cie oraz nauczania 
ranto.

W naszym kraju 

i na świe 
jęz. espe-

aktualnie
esperanto jako jęz. nadobo­
wiązkowy wykładany jest w 
93 szkołach podstawowych, 
średnich i wyższych, a mło­
dzież tych szkół utrzymuje 
szerokie kontakty z młodzie­
żą wielu krajów świata.

PAP

Wypadek autobusowy 
pod Bydgoszczą

W miejscowości Kobylarnia w 
pow. bydgoskim wydarzył sie w 
piątek poważny wypadek drogo­
wy. Jadący z Mogilna do Byd­
goszczy autobus PKS marki 
„Jelcz”, kierowany przez 29-let- 
niego Ryszarda Menclewicza za- 
mieszkałego w Padniewie pow. 
Mogilno, wpadł w poślizg i ude­
rzył w przydrożne drzewo. Po­
jazd uległ rozbiciu. W wyniku 
zderzenia 18 pasażerów zostało 
rannych. Zaalarmowana służba 
zdrowia przewiozła rannych do 
wojewódzkiej stacji pogotowia ra 
tunkowego w Bydgoszczy. W 
większości wypadków obrażenia 
okazały sie niegroźne i 14 osób 
po otrzymaniu pierwszej pomocy 
mogło wrócić do domów, wśród 
nich — także kierowca autobusu. 
Cztery osoby znajdują sie nadal 
pod opieka lekarzy. Stosunkowo 
najcięższych obrażeń doznała 
21-letnia Teresa Szachta z Mokre­
go. pow. Mogilno.

Przyczyny wypadku bada MO- 
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opracował Jerzy Walasek

dalszej przyszłości stanie przed 
Sejmem zadanie kodyfikacji
prawa 
wstępne 
częły.

pracy, 
prace

nad którym 
już się rozpo- 

W drugiej połowie 1970
roku do Sejmu wpłynąć po­
winien projekt planu 5-letnie- 
go na lata 1971—1975. Tu cze­
ka Sejm i jego komisje szcze­
gólnie wielka i odpowiedzial­
na praca. Rzecz polega na tym, 
żeby jak najprędzej wyjść z 
okresu ekstensywnego gospo­
darowania, które w przeszłości 
było uzasadnione koniecznoś­
cią szybkiego wszechstronne­
go rozwoju, aby wydobyć kraj 
z ogromnego zacofania odzie­
dziczonego po okresie między­
wojennym. Dziś ekstensywny 
rozwój byłby już hamulcem 
postępu gospodarczego. Następ 
na pięciolatka musi być jakoś­
ciowo inna, musimy się skon­
centrować na wybranych, naj­
bardziej efektywnych kierun­
kach, na nowych formach pla­
nowania i zarządzania. I tu 
jest wielkie pole do działania 
dla naszych posłów.

Główny nacisk w najbliższym o- 
kresie zamierzamy położyć na in 
tensyfikację i doskonalenie prac 
kontrolnych. Kontrolą objąć prag 
niemy nie tylko realizację planu 
i budżetu, lecz także — i to w co 
raz szerszej mierze i coraz bar­
dziej systematycznie — realizację 
przez rząd uchwalanych przez 
Sejm ustaw. Pragniemy tak­
że poddać kontroli wykona­
nie przyjętych do realizacji wnio 
sków i postulatów zgłaszanych 
przez wyborców w czasie trwania 
ostatniej kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych, a w 
szczególności położyć naciek na 
kontrolę produkcji dla potrzeb ryn 
ku.

Niewątpliwie intensyfikacja i 
pogłębienie działalności kontrol­
nej stanowić będzie najlepsze przy 
gotowanie do prac nad przyszłym 
planem 5-letnim, do ujawniania 
dodatkowych rezerw i możliwości, 
do ustalenia prawidłowej hierar­
chii potrzeb.

W 35 nowych placówkach „Społem

Przyzwoite jedzenie - bez wódki
Wszystkie nowo otwarte w roku 1969 zakłady gastrono­

miczne „Społem” (35 placówek) są lokalami bezalkoholowy­
mi, a ich kuchnie mają za zadanie wydawanie możliwie 
najbardziej różnorodnych dań i to nie tylko mięsnych, ale 
i rybnych, z drobiu itp.

„Ostre pogotowie" 
myśliwych

„Zima stulecia”, która przed 
paru laty wyrządziła poważne 
szkody łowiectwu, gdyż wygi­
nęło wówczas sporo zwierzy­
ny zwłaszcza drobnej, nauczy 
ła naszych myśliwych i leśni 
ków zapobiegliwości w przygo 
towaniach do zimowego sezo­
nu. Przygotowane w odpo­
wiednim czasie zapasy karmy 
dla zwierząt, pozyskanie so­
bie — szczególnie wśród mło- 

sprzymierzeńców w 
nad zwierzętami, 
to sprawiło, że cho- 
się sroży — nie za- 
dotychczas strat w

dzieży — 
opiece 
wszystko 
ciąż zima 
notowano
stanie zwierzyny.

Niemniej jednak w kołach ło­
wieckich trwa w dalszym ciągu 
„ostre pogotowie”, zwłaszcza jeśli 
chodzi o walkę z kłusownictwem. 
Zwierzęta i ptactwo podchodzą bo 
wiem do ludzkich osiedli i łatwo 
mogą paść łupem kłusowników. 
Trzeba też myśleć o ewentual­
ności zwiększenia zapasów karmy, 
w razie gdyby mrozy i śnieg u- 
trzymywały się przez dłuższy 
czas. (PAP)

Potrzeba ściślejszej 
integracji krajów RWPG

XXIII specjalna sesja 
RWPG, która odbyła się w 
kwietniu ub. r., uchwaliła sze­
reg zaleceń w sprawie ściślej­
szej integracji gospodarczej. 
Dr Peter Valyi, minister finan 
sów WRL poinformował przed 
stawieieli prasy o prowadzo­
nych w tym zakresie pracach 
i badaniach na Węgrzech. 
Stwierdził on m. in. że celo­
wym byłoby przejście z dwu­
stronnych, wzajemnie zrówno- 
.ważonych transferów w han­
dlu zagranicznym — na wielo­
stronne.

Drugi ważny czynnik — to dą­
żenie do elastyczniejszego kształ­
towania cen, które powinny od­
zwierciedlać uznane w skali mię­
dzynarodowej nakłady krajów. 
Niezbędne są także zmiany w sy­
stemie kredytowym wspólnoty 
RWPG. Powołany do życia mię­
dzynarodowy bank współpracy 
gospodarczej powinien zlikwido­
wać obecną mechaniczną prakty­
kę kredytową. (PAP)

Prawo międzynarodowe jedyną

Komentarz „Neues Deutschland

„Neues Deutschland” w komentarzu pt. „Normy prawa mię 
dzynarodowego jedyną podstawą dla pokojowego współżycia 
NRD i NRF” stwierdza w sobotę, że propozycje zawarcia 
układu między obu państwami niemieckimi, które wysłane 
zostały do Bonn przez W. Ulbrichta, są jedynymi rozsądny­
mi propozycjami odpowiadającymi realnej sytuacji powsta­
łej po II wojnie światowej, a w szczególności od chwili utwo 
rżenia obu państw niemieckich.

Stara wietnamska kobieta, na

„Projekt układu koncentruje 
się na tych podstawowych nor 
mach prawa międzynarodowe­
go, których konsekwentna rea­
lizacja jest niezbędna, jeśli w 
stosunkach między obu pań­
stwami niemieckimi otwarty 
ma być nowy rozdział, uwzględ 
niający interesy pokoju i mię­
dzynarodowego bezpieczeń-

Ten kierunek działania tzn. 
ograniczanie wyszynku wódki 
jest główną dewizą „społemo­
wskiej” gastronomii na nowy 
rok 1970. Dalszy wzrost obro­
tów ma być natomiast osiąg­
nięty przez zwiększenie pro­
dukcji kuchennej. Kładzie się 
więc duży nacisk na to, aby 
na restauracyjnych talerzach 
znalazło się więcej warzyw, 
nabiału, popularnych dań bez 
mięsnych i półmięsnych, a w 
sezonie letnim — jak najwię­
cej dań z dodatkiem owoców.

Rozwijana też będzie pro­
dukcja dla zakładów pracy — 
tj. dostarczanie dla robotni­
ków posiłków regeneracyjnych 
w postaci wysokokalorycznych 
zup. Tu warto podać, że w 3 
kwartałach 1969 r. „społemo­
wskie” zakłady gastronomicz­
ne i stołówki wydały 6,3 min. 
tego typu posiłków (blisko 3 
min. więcej niż w takim sa­
mym okresie 1968 r.). (PAP)

W USA

Złagodzenie embarga 
w handlu ze Wschodem

Prezydent Nixon, spędzają­
cy okres świąteczny w San 
Clemente w stanie Kalifor­
nia, podpisał ustawę przewi­
dującą pewne złagodzenie o- 
granaczeń w eksporcie amery 
kańskich towarów do ZSRR i 
innych krajów socjaŁistycz- 
nych.

Zgodnie z ustawą, rząd 
USA ma prawo skreślić z li­
sty towarów objętych embar­
giem pewne pozycje, które 
kraje socjalistyczne mogą na 
być poza USA. Jednakże usta 
wa utrzymuje nadal kate­
gorię tzw. „towarów strate­
gicznych” i pozwala rządowi 
USA zaliczać do niej artyku­
ły nie mające znaczenia, jeże 
li chodzi o potrzeby militar­
ne, a tym samym kontynuo­
wać politykę dyskryminacji 
w handlu z krajami socjali­
stycznymi. (PAP)

Watki w Wietnamie Południowym

Bazy agresora po^ ogniem 
sil wyzwoleńczych

Siły wyzwoleńcze Wietnamu Południowego kontynuują 
operacje ofensywne przeciwko wojskom amerykańskim i saj 
gońskim. W nocy z piątku na sobotę pod ogniem artylerii 
partyzanckiej znalazło się 8 baz nieprzyjaciela.
Do bezpośrednich starć mię 

dzy oddziałami sił wyzwoleń­
czych a wojskami agresora do 
szło w delcie Mekongu, w po
bliżu 
oraz 
nej.

W

granicy z Kambodżą 
strefy zdemilitaryzowa- 

sobotę rano partyzanci
przypuścili atak na pozycje 
dywizji „Americal” znajdują­
ce się w odległości 8 km na 
południe od miejscowości Duc 
Pho, położonej w prowincji 
Quang Ngai (530 km na pół-
nocny wschód
Natarcie oddziałów partyzan- partyzantami. Walki zanotowa 

--- -------------- no również w piątek wieczo-

stwa. Szansa ta powstała przez 
inicjatywę NRD. Obecnie od 
odpowiedzi z Bonn zależy, czy 
zostanie ona wykorzystana” — 
pisze „Neues Deutschland”.

Stwierdzając, że trudno się dzi­
wić oporowi przeciwko inicjaty­
wie NRD ze strony CDU/CSU i in­
nych konserwatywnych reakcyj­
nych sił, dziennik podkreśla, że w 
ostatnim czasie nie tylko w tych
kolach słyszy się, jakoby stosunki 
NRD — NRF miały być „stosun­
kami szczególnego rodzaju”, lub 
że chodzi o „wewnętrznoniemiec- 
kie stosunki”. Rzekomo te szcze­
gólne stosunki „mają istnieć dla­
tego, iż nie mogą być oparte na 
prawie międzynarodowym”.

„Od 29 lat istnieją niezależne od 
siebie dwa państwa suwerenne, 
socjalistyczna NRD i kapitalistycz 
no-monopolistyczna zachodnionie- 
miecka Republika Federalna. Sto­
sunki między suwerennymi pań­
stwami reguluje jednak wyłącznie 
prawo międzynarodowe. W każ­
dym podręczniku prawa między­
narodowego można wyczytać, że 
wzajemne uznanie, zgodnie z pra­
wem międzynarodowym, jest ele­
mentarnym, wstępnym warun­
kiem dla kształtowania stosunków 
między suwerennymi państwami”.

Stwierdzenie rządu federal­
nego, że istnieją dwa państwa 
niemieckie, może mieć pozy­
tywne znaczenie dla pokoju i 
bezpieczeństwa Europy tylko 
wówczas, gdy zostaną z tego 
wyciągnięte niezbędne wnioski. 
Decydująca jest przede wszy­
stkim rezygnacja z doktryny 
Hallsteina — stwierdza m» in. 
„Neues Deutschland”. (PAP)

Możliwość uwolnienia
Rudolfa Hessa?

Za prasą zachodnioniemiecką 
również dzienniki brytyjskie no­
tują pogłoski o możliwości wypu­
szczenia na wolność hitlerowskie­
go zbrodniarza wojennego, pierw­
szego zastępcy Hitlera Rudolfa 
Hessa. Jak wiadomo, w czasie 
ubiegłej wojny udał się on samo­
lotem do W. Brytanii i wylądował 
w Szkocji skacząc na spadochro­
nie. Trybunał Norymberski usta­
nowiony przez 4 wielkie mocar­
stwa skazał go na dożywocie. Ka­
rę swoją Hess odsiaduje w więzie­
niu 4 wielkich mocarstw w Span- 
dau w Berlinie Zachodnim.

Obecnie Rudolf Hess znajduje 
się w brytyjskim szpitalu wojsko­
wym. W związku z jego chorobą 
rodzina oraz koła wojskowe NRF 
zabiegają o wypuszczenie go na 
wolność. Przychyla się także do 
tego brytyjski dziennik „Times”, 
który proponuje by zwrócić się do 
4 wielkich mocarstw o darowanie 
Hessowi odbywania dalszej części 
kary lub jej zmniejszenie. (PAP)

Brandt złoży wizytę 
w W. Brytanii

Jak podaje agencja Reutera, 
kanclerz NRF Willy Brandt 
złoży oficjalną wizytę w W. 
Brytanii 3—4 marca.

Brandt odbędzie rozmowy z 
premierem brytyjskim (Harol­
dem Wilsonem. Dotyczyć one 
mają sprawy przystąpienia W. 
Brytanii do Wspólnego Rynku

PAP 

ckich zostało poprzedzone przy 
gotowaniem artyleryjskim, któ 
re rozpoczęło się około półno­
cy. Na pozycje wroga posypa 
ły się pociski moździerzowe o 
kalibrze 60 i 82 mm. Zaatako 
wane jednostki dywizji amery 
kańskiej wezwały na pomoc 
lotnictwo. Amerykanie dozna 
li znacznych strat w ludziach 
i sprzęcie.

W prowincji Vinh Binh 200 
km na południowy zachód od
Sajgonu doszło do starć mię- 

od Sajgonu). dzy oddziałami reżimowym) a

rem w sektorze 
km na południe 
Nang. (PAP)

An Hoa, 
od bazy

40 
Da

której twarzy wojna
przeżycia wyryły swe piętno, pa­
trzy ze strachem na oddział żoł­
nierzy amerykańskich, poszuku­
jących w jej rodzinnej wiosce 
partyzantów południowowietnam- 

skich.
CAF — AP — Telefoto

Przedstawiciele organizacji 
pokojowych w Hanoi

Do Hanoi przybyli wczoraj 
przedstawiciele licznych orga­
nizacji walczących o pokój w 
Wietnamie. Wśród nich znajdu 
ją się: sekretarz Światowego 
Komitetu Pokoju, James Fo- 
rest z USA, przedstawiciel 
Międzynarodowej Konfedera­
cji do Spraw Pokoju i Rozbro­
jenia Peggy Duff, członek par 
lamentu włoskiego Enriąue 
Agnoletti oraz przedstawiciele 
kwakrów amerykańskich.

PAP

W styczniu

Bardzo mroźne: I i III dekada 
Ocieplenie i odwilż w II dekadzie

Trzeba było zajrzeć do dawnych kronik historycznych, aby prze­
konać się, że w zapiskach meteorologicznych nie znajdziemy 
tak mroźnego grudnia w bieżącym stuleciu. Średnia tempera­

tura bez kilku ostatnich dni przekracza już minus 8 st., podczas 
gdy norma wynosi zaledwie nieco poniżej 0, dokładnie minus 0,6 
stopnia. Jak ocenia mgr Maria Wodzińska kierowniczka Zakładu 
Prognoz Długoterminowych PIHM na podstawie zapisków w daw­
nych kronikach meteorologicznych — tegoroczny grudzień można 
by porównywać z grudniami z zeszłego stulecia. Przy czym najbar< 
dziej podobny byłby grudzień z 1840 r. Jego średnia temperatur* 
wyniosła wówczas minus 8,9 stopnia.

Bardzo mroźny, można powiedzieć rekordowo mroźny w ub. stuW- 
ciu był grudzień 1812 roku i 1829 kiedy to średnia temperatura wy­
nosiła odpowiednio minus 10,9 st. i minus 12,3 st. A przed prawie 
200 laty rekordowo był zimny grudzień 1788 r., kiedy to średnia 
temperatura wyniosła, aż minus 14,8 st.! Mroźne były też grudnie 
w latach 1819, 1855, 1879 i 1890. Ale w bieżącym stuleciu tegoroczny 
grudzień pobił wszelkie rekordy.

Prognozy na styczeń nowego rbku przewidują, że średnia tempe­
ratura będzie również znacznie poniżej normy wynoszącej minus 
3,0 st. Suma opadów nta być w normie, czyli ok. 31 mm.

W I dekadzie będzie pogoda mroźna, zwłaszcza w pierwszych 
dniach. Spadki temperatury na północnym wschodzie w nocy do­
chodzić mogą do minus 25—28 st., a w dzień mróz wahać się będzie 
do minus 15—20 st. tylko na zachodzie do minus 10 st. Okres ten bę­
dzie cechowała pogoda słoneczna, zachmurzenie niewielkie lub 
umiarkowane i tylko niewielkie opady śniegu. Wiatry słabe, lub 
umiarkowane przeważnie wschodnie.

Po tym ostrym ataku zimy II dekada stycznia ma przynieść stop­
niowy wzrost temperatury aż do odwilży. W dniach najcieplejszych 
termometry powinny wskazywać do plus 4 st., a w nocy do minus 
2 st. Zachmurzeni* będzie w tym czasie duże z rozpogodzeniami i 
okresami opady śniegu lub deszczu ze śniegiem.

Ulgowy okres skończy się w III dekadzie stycznia. Wtedy to za­
powiadany jest nawrót mroźnej fali. Spadki temperatury w nocy 
dochodzić będą do minus 12—15 st., a przez kilka dni nawet poni­
żej minus 20 st. W dzień od minus 6 do minus 13 st., a przez kilka 
dni nawet minust 3 st. Przeważać ma zachmurzenie umiarkowane z 
możliwością niewielkich opadów śnieżnych. Wiatry słabe lub umiar-
kowane wschodnie i południowo-wschodnie. 

Dni z temperaturą! maksymalną powyżej. . minus 5 st. ma być 15, 
dni z temperaturą minimalna nad ranem poniżej minus 10 st. ma 
być 16, dni z zachmurzeniem małym — 10, dni z opadami — 13, <ni 
z pokrywą śnieżną — 24. (API)

Rok 1970 w OSA 
pod znakiem strajków
Zwykle tradycyjnie beztroski 

nastrój sylwestrowy w Nowym 
Jorku zakłócony został tym ra 
zem groźbą strajku pracowni­
ków transportu miejskiego. Wo 
bec przeciągających się, bez­
owocnych rokowań, związek 
zawodowy transportowców o- 
głosił, że strajk rozpocznie się 
w dniu 1 stycznia o godzinie 
5.00 rano.

Porozumienie osiągnięto na 
godzinę przed terminem rozpo 
częcia strajku.

Nowojorskie rokowania są 
zapowiedzią akcji strajkowych 
w tym roku, bowiem ponad 20 
wielkich związków zawodo­
wych zawierać będzie z pra­
codawcami nowe kontrakty.

Dymisja rządu 
Konga-Brazzaville

W związku z ogłoszeniem 
Konga-Brazzaville Ludową Re 
publiką Konga i utworze­
niem Rady Państwowej, która 
będzie pełniła funkcje rządu, 
obecny gabinet z premierem 
Alfredem Raoulem podał się w 
sobotę do dymisji. Poinformo­
wała o tym kongijska agencja 
informacyjna.

Rada Państwowa Ludowej 
Republiki Konga została utwo 
rzona w myśl decyzji podjętej 
na zakończonym niedawne 
zjeździe Kongijskiej Partii 
Pracy.

Przewodniczącym Rady Pań­
stwowej został Marien Ngoua- 
bi. Jest on równocześnie głową 
państwa i rządu. Obowiązki za 
stępcy przewodniczącego Rady 
Państwowej wykonywać będzie 
Alfred Raoul. (PAP)

Izraelski atak na Uban
rMcończente ze str. 1 

lestyńskim, przebywającym w Li­
banie. Izrael podejmował już po-

* dobne próby w roku ub., ale koń- 
. ... : czyły się one zawsze niepowodze- 

i niem.
Prasa libańska przypomina, że 

ostatnie ataki lotnictwa izrael­
skiego były wymierzone m. in. 
przeciwko tym wioskom, w któ 
rych znaleźli schronienie Pa­
lestyńczycy. Izraelscy piraci 
powietrzni ostrzeliwali również 
samochody na szosach pod pre 
tekstem, że „mogą one należeć 
do komandosów”. W ten spo­
sób zostało rannych wielu lu­
dzi.

Prasa bejrucka podaje też, 
że artyleria izraelska ostrzela­
ła jedną z wiosek libańskich, 
położoną o 7 k.n od linii rozej 
mowej 5 domów zostało zni­
szczonych, a -wiele osób odnio­
sło rany.

Agencja MEN donosi w sobotę 
rano, że do Iraku udał się na cze­
le libańskiej delegacji rządowej 
minister spraw wewnętrznych, 
Kamal Dżumblatt. Ma on przepro­
wadzić rozmowy w Bagdadzie m. 
in. na temat konsolidacji państw 
arabskich we wspólnej walce z 
agresorem. (PAP)



twoje ZDANIE o książce

Epopeja brunatnego węgla
czytJeIn5czy pod nazwą „Twoje zdanie o książce” pomyślany jest jako wspólna 

S3a -° siedmi“ wybranych utworach. Czytelnicy mogą wziąć w niej udział, nadsy- 
_jąc swoje wypowiedzi pod adresem: „Głos Wielkopolski”, Poznań 2, ul. Grunwaldzka 19

• ..ankieta czytelnicza” na kopercie, w terminie trzech tygodni od momentu 
°rania^^^ ,ub wywia(iu z autorem danej pozycji. Konkurs trwać będzie od 

^77,® maja 1970 roku. Przypominamy: najlepsze wypowiedzi będą nagrodzone, nie- Riore także opublikowane.
otwieramy dzisiaj pozycją Jerzego Mańkowskiego „Najpiękniej umiera gałąź”, 

, * 'Y *ym roku otrzymała nagrodę literacką CRZZ. Przy okazji informujemy, że dru- 
f ® teJ P°wiesci ukaże się nakładem Wydawnictwa Poznańskiego w połowie lu­
tego 1970 roku. Na wypowiedzi o książce „Najpiękniej umiera gałąź” oczekujemy do 25 I Swycznisi or. ł

Chcąc przybliżyć zainteresowanym czytelnikom, a zwłaszcza tym, którzy mają zamiar 
udzl.ał w konkursie, tę pełną skomplikowanej problematyki powieść, publikujemy 

rozmowę, jaką przeprowadziliśmy z jej autorem.
— Kiedy już jako tako 

rozejrzałem się w niełat­
wym i wielowątkowym 
świecie pana powieści, gdy 
byłem w połowie lektury, 
nasunęły mi się takie okr&ś 
lające ją nazwy: „epopeja 
brunatnego węgla”, „epo­
peja konińska” „.

— Na pewno konińska, tyle, 
że nie epopeja. To za duże 
słowo. Kobylin w książce to po 
prostu Konin.

— Pozwoli pan, że uza­
sadnię swoje spostrzeżenie. 
Jest w „Najpiękniej umiera 
gałąź” wielka, narodowa, 
wspólna sprawa. To Konin, 
jego odkrywki węgla bru­
natnego, jego wielkoprze­
mysłowy pejzaż. Jest histo­
ria zasadniczych przemian 
społecznych i kulturowych. 
A z drugiej strony — sze­
roka panorama warstw spo 
łecznych, losów i typów 
ludzkich, no i przede wszy­
stkim — codzienność zwyk­
łych, ludzkich dni, dzie­
siątki faktów. Jak pan ze­
brał tak ogromny mate­
riał?

— Zaczęło się od upowszech 
niania plastyki w środowisku 
robotniczym w ramach pracy 
społecznej w Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodo­
wych. Plenery konińskie, wy­
stawy... I tak powoli chłoną­
łem w siebie aurę Konina, nie­
powtarzalny klimat i złożoność 
dokonujących się tam prze­
obrażeń, nie tylko w krajobra­
zie, w procesie pracy, lecz 
przede wszystkim w ludzkiej 
psychice, w sferze przeżyć. 
Setki rozmów, przypadko­
wych spotkań z ludźmi — do­
starczyły mi wiele materia­
łów do przemyśleń. Ułatwiły 
zrozumienie rozlicznych kon­
fliktów, w jakie obfituje życie 
wielu ludzi, mieszkających w 
Koninie. Ludzi, którzy już nie 
są chłopami, a jeszcze nie czu- 
ją się w pełni robotnikami. Ta 
kie rozdwojenie nie pozostaje 
bez wpływu na losy ludzkie, 
na ich stosunek do pracy, do 
ziemi, kopalni, maszyn... Nie 
jest to jednak w dosłownym 
rozumieniu literatura faktu, 
powieść dokumentalna, repor­
taż, ukazujący z fotograficzną 
dokładnością to wszystko, co 
się współcześnie w Koninie 

Rok temu bilansowaliśmy miniony 
sezon najpopularniejszej z muz w 
minorowym nastroju. W roku 1968 

film polski przeszedł trzęsienie ziemi. 
Wielu mówiło o kryzysie, zresztą nie bez 
racji. Zapowiadały go już poprzednie la­
ta. Wprawdzie od szeregu lat tematyka 
współczesna zajmuje w produkcji fabu­
larnej ponad 60 proc, pozycji — to jed­
nak gdzieś od 1965 r. trudno byto zauwa­
żyć filmy bardziej znaczące. Oprócz „Chu 
dego i innych” oraz „Samych swoich” 
niczego ambitniejszego nie sposób było 
zauważyć.

Były natomiast dobre, a nawet wybitne 
pozycje z dziedziny wojny i okupacji (np. 
„Barwy walki”, „Westerplatte”), notowa­
liśmy także sukcesy w adaptacjach kla­
syki narodowej („Faraon”, „Rękopis zna­
leziony w Saragossie”, „Popioły”). Du­
żym osiągnięciem były narodziny polskie 
go filmu telewizyjnego (udane seriale i 
pojedyncze filmy).

Głównym mankamentem był wszakże 
brak większych ambicji tak w tematyce 
współczesnej, jak — i tu chyba szczegól­
nie — w gatunku filmu rozrywkowego. 
Starania o nowy profil ideowy i organi­
zacyjny filmu polskiego, podjęte po oczysz 
czającej dyskusji 1968 r. doprowadziły do 
konkretnych rezultatów. Zmieniono sy­
stem organizacyjny zespołów filmowych, 
podjęto istotne kroki do przezwyciężenia 
kryzysu scenariuszowego (podniesienie 
stawek za prace literackie, zamierzenie 
wprowadzenia etatowych scenarzystów), 
dopuszczono szerzej młodych, uzdolnio­
nych debiutantów, którzy przedtem mu- 
sieli czekać na debiut długie lata.

Trudno było oczekiwać wyników w cią 
gu roku. Proces odnowy w takiej dzie­
dzinie jak kinematografia musi trwać 
lat kilka (tyle trwa cykl produkcyjny fil 
mu, biorąc pod uwagę także pracę nad 
scenariuszem). Jednakże chyba można już

dzieje. W oparciu o realia na­
pisałem powieść bardzo su­
biektywną, ukazującą fragmen 
ty tylko konińskiej rzeczywi­
stości, tyle, że wzbogaconą o 
własne, osobiste doznania i 
przemyślenia...

— Dlatego jest to książ­
ka tak bardzo prawdziwa! 

— ... i bardzo tragiczna jed­
nocześnie, choć w swej osta­
tecznej wymowie optymistycz­
na. Starałem się ukazać złożo­
ność przeżyć ludzi przychodzą 
cych do Konina ze wsi z chłop 
skim, głęboko zakorzenionym 
umiłowaniem ziemi, jedynej 
karmicielki, która często ska­
zywała na głód. Ta ziemia, 
choć już nie w chłopski spo­
sób uprawiana, darzy teraz do 
brobytem. Brunatny węgiel

Na wypowiedzi o książce 
„Najpiękniej umiera gałąź" 
oczekujemy do dnia 25 sty­
cznia br. Przypominamy: naj­
lepsze wypowiedzi będą na­
grodzone (niektóre także o- 
publikowane).

jest jej nowym płodem, uzy­
skanym nowymi sposobami. W 
takich warunkach przemienia 
się i kształtuje osobowość po­
staci powieściowych. Kształto­
wanie się w nich tej świado­
mości, że ziemia — ojcowizna 
i ziemia kopalniana — „obca”, 
to jedno, przebiega powoli. Do 
konuje się w samotności, w izo 
lacji od dotychczasowego śro­
dowiska, w którym jeszcze do 
niedawna przebywali. Zamiesz 
kanie w Koninie, z dala od ro­
dziny, krewnych, bliższych i 
dalszych znajomych — pozo­
stawia ich samym sobie. Nowe 
nieznane sytuacje, jakie nie­
sie z sobą życie w mieście, wy­
magają zmiany dotychczaso­
wych sposobów myślenia i 
działania we wszystkich dzie­
dzinach życia. Ich dotychcza­
sowa wiedza staje się niewy­
starczająca. Czują się zagubie­
ni, zanim nie odnajdą swojego 
miejsca w konińskiej rzeczy­
wistości.

— A zatem psychologia, to, 
co się dzieje w ludzkich du 
szach?

— W „Najpiękniej umiera 

nieśmiało wskazać na spełnianie się 
pierwszych nadziei.

Najpierw ilościowo. Po ubogim roku 
1968 gdy odbyło się jedynie kilkanaście 
premier polskich filmów, w 1969 roku 
wprowadzono na ekrany 22 nowe polskie 
filmy fabularne. Przypomnijmy je: 
„Wszystko na sprzedaż”, „Kierunek Ber 
lin”, „Gra”, „Człowiek z M-3”, „Samot­
ność we dwoje”, „Pan Wołodyjowski”, 
„Ruchome piaski”, „Ostatnie dni”, „Przy­
goda z piosenką”, „Skok”, „Rzeczpospoli-

Film —1969

W stronę 
współczesności

ta babska”, „Polowanie na muchy”, 
„Czerwone i złote”, „Sąsiedzi”, „Zbrod­
niarz, który ukradł zbrodnię”, „Stawka 
większa niż życie”, „Struktura kryszta­
łu”, „Zbyszek”, „Molo”, „Wniebowstąpie­
nie”, „Tylko umarły odpowie”, „Czekam 
w Monte Carlo”. Z tego do poważnych 
można by zaliczyć 13, do rozrywkowych 
Zaś — 9. Proporcja chyba właściwa. Były 
wśród nich filmy nawskroś dojrzałe, 
dobre, jak dzieła Wajdy, Kawalerowicza 
i Hoffmana, na uznanie zasłużyły sobie 
filmy Passendorfera. Kompletnych niewy 
pałów — jeśli nie liczyć „Przygody z 
piosenką” — właściwie nie było.

No i co najważniejsze — przeszło poło­
wa produkcji fabularnej dotyczyła tema­
tyki współczesnej. Zasłużyli się tu znacz­
nie debiutanci minionego roku. Przypom

gałąź” przedstawiam ludzi uwi 
kłanych w odwieczne konflik­
ty. Fiszę o miłości pięknej, bo 
pierwszej, o ludziach starych, 
odchodzących, lub raczej spy­
chanych na margines czynnego 
życia zawodowego, społeczne­
go, o tęsknocie za nienazwa­
nym a przecież upragnionym, 
o potrzebie szukania przez kaź 
dego z nas sensu w życiu, we 
wszelkim ludzkim działaniu. 
Fiszę w niej o czasie, który. 
bezpowrotnie przemija, o ży- ! 
ciu, które z każdą chwilą wy- ! 
cieką z nas jak woda z pęknię- | 
tego dzbana, o dniach, które I 
przesypują się przez nasze pal | 
ce jak ziarenka piasku. Zależy j 
mi bardzo na tym, aby ustrzec 
czytelnika przed pesymizmem 
śmierci, aby zarazić go niełat­
wą afirmacją życia i trudnym 
optymizmem., bo odnoszącym 
się do spraw ostatecznych. 
Chcę przekonać go, że śmierć 
może być piękna.

— Jak pan to rozumie...?
— W „Najpiękniej umiera 1 

gałąź” cytuję motto z „Dzień- 5 
ników” Fryderyka Hebbla: £ 
„najpiękniej umiera gałąź; ła- 5 
mie się pod ciężarem własnego 
owocu”. W powieści staram 
się przełożyć tę ideę na język 
realiów ludzkiego życia. Każ­
dy z nas, prędzej czy później, 
będzie musiał zadać sobie py­
tanie: jestem suchą, martwą 
gałęzią, skazaną na spalenie, 
czy też gałęzią rodzącą owoce? 
Piękna jest śmierć gałęzi (jeśli 
w ogóle śmierć może być pięk­
na) łamiącej się pod ciężarem 
zrodzonego owocu. Chodzi mi 
o to, że każdy z nas, na swój 
własny sposób, na miarę 
swych potrzeb i możliwości, 
może być właśnie taką gałę­
zią. Musi być.

— Są więc w powieści 
„gałęzie suche”, są i „owo­
cujące” — chodzi o boha­
terów?

— Pozwólmy odpowiedzieć 
na to pytanie czytelnikom. Po­
zostawmy to ich ocenie, ich 
odczuciom i wrażliwości. 
Ufam, że swymi przemyśle­
niami zechcą się podzielić z 
redakcją „Głosu Wielkopol­
skiego”, a za jej pośredni­
ctwem — ze mną.
Rozmawiał:

MARCIN BAJEROWICZ

Każda włożona złotówka 
przynosi 8 złotych. Czy 
istnieje korzystniejsze 

przedsięwięcie inwestycyjne? 
Mowa o kosztach i korzyściach 
płynących z pracowniczych 
wniosków racjonalizatorskich. 
W tym przypadku zysk osiąg- 

. nięty z realizacji wielu tysię- 
? cy, niekiedy drobnych udosko 
i naleń techniki i technologii 
i produkcji jest nie tylko naj- 
s tańszą dźwignią postępu, ale 
| także istotnym czynnikiem 
| wzrostu produkcji. Najtańszą 
I1 — dlatego, że nie wymaga ko 

sztownych badań, laborato­
riów, sztabu uczonych, pozwą 
lając tym ostatnim zająć się 
sprawami ważniejszymi, pod­
stawowymi.

Uchwały IV Plenum KC 
PZPR rozszerzyły zaintereso­
wanie ruchem racjonalizator­
skim. Ale pomimo świadomo­
ści jego znaczenia, ruch ten, 
niestety, nie rozwija się tak 
jak byśmy sobie tego życzyli, 
nie przyczynia się do pełnego 
wyzwolenia twórczej inicjaty­
wy tak robotników fizycznych, 
jak i inżynieryjno-technicz­
nych, zatrudnionych bezpośre 
dnio w produkcji.

Statystyki notują wpraw­
dzie 10-procentowy roczny 
wzrost liczby wniosków racjo

nijmy te 'debiuty: Siesicki, Zanussi, So­
larz. Chyba nigdy tylu i tak udanych de­
biutów nie notowaliśmy w jednym roku. 
Wiemy zaś, że sposobią się już następni, 
którzy pokażą swoje dzieła wkrótce. Zaś 
z reguły debiuty odbywają się w kręgu 
współczesności. Co więcej — wchodzący 
do filmu fabularnego młodzi filmowcy za 
rzekają się, że interesuje ich jedynie 
współczesność, że przy niej pragną pozo­
stać. Nie zawsze te obietnice były w prze 
szłości dotrzymywane, wierzmy jednak, 
że teraz tak właśnie będzie.

Albowiem nie ulega wątpliwości, że 
najbardziej jest nam potrzebny wielki, 
zaangażowany film współczesny, prezen­
tujący interesujących współczesnych bo­
haterów — wzorce godne podziwu i na­
śladowania. Potrzebują tych bohaterów 
wszyscy, ale potrzebuje przede wszyst­
kim młodzież wstępująca w dorosłe ży­
cie i rozglądająca się wokół w poszuki­
waniu ludzi, do których mogłaby się przy 
mierzyć. Tymczasem ciągle pełno w na­
szych filmach jakichś dziwnych Polaków 
wiecznie rozżalonych, zakompleksionych, 
nieszczęśliwych. Nawet miłość musi być 
w naszym filmie nieszczęśliwa, tak jak 
by nie było ludzi kochających się z wza­
jemnością i szczęśliwie.

Za mało zaś, a okresami wcale, w fil­
mach ludzi dzielnych, pokonujących trud 
ności z uporem, energicznych i mądrych, 
takich, których się podziwia. Powiedział 
bym nawet, że potrzebna nam jakaś kon 
wencja służąca prezentacji dzielności w 
rodzaju amerykańskiego westernu. Prze­
cież to właśnie western wytworzył w A- 
meryce (a może i na całym świecie) mnie 
manie, że człowiek z Dzikiego Zachodu 
jest silny, zaradny, dzielny, wspaniało­
myślny i przystojny, a jednocześnie zna­
ny z galanterii wobec płci pięknej, z gło-

Dokończenie na str. 4
MIECZYSŁAW SKĄPSKI

z lotu 
ptaka

Chciało się naszemu foto­
reporterowi wdrapywać na 
wieżę Ratusza dla poszu­
kania dobrego tematu. 
Trud przyniósł rezdltaty. 
Dzięki niemu możemy 
podziwiać panoramę Sta­
rego Miasta. Ładnie wyglq 
dają zabytkowe kamienicz 
ki w śnieżnej szacie. Zi­
mowy krajobraz ma jed­

nak wiele uroku.
Fot. — K. Przychodzki

Wolna droga 
dla myśli twórczej

Nie tylko bodźce materialne^.

nalizatorskich i wynalazczych, 
ale tempo to wcale nie zraniej 
sza dystansu dzielącego nas 
od innych krajów socjalistycz 
nych. W ubiegłym roku zgło­
szono w Polsce około 174 tys. 
wniosków, podczas gdy w 
NRD i Czechosłowacji — ma­
jących mniej liczną klasę ro 
bóżniczą — zgłoszono odpowie 
dnio 770 tys. wniosków (1963 
r.) i 223 tys. wniosków (1954 
rj.

Błędne konkluzje
Od kilku lat notujemy pew 

ną stagnację ruchu racjonali­
zatorskiego. Wniosków wpły­
wa wprawdzie więcej, ale po 
uwzględnieniu zwiększonej li 
czby pracowników zatrudnio­
nych w przemyśle, sytuacja ’ 
przedstawia się mniej różowo. 
W 1966 roku, a więc cztery la 
ta temu, na każde tysiąc pra­
cowników przemysłowych przy 
padało 50 wniosków i wyna­
lazków rocznie. W następnych 
latach już nigdy tego poziomu 
nie osiągnęliśmy. W 1967 roka 
wskaźnik spadł do 40,8. a w 
1968 roku zatrzymał się na po 
ziomie 44,9.

Niepokoi także stałe zmniej 
szanie się udziału robotników 
fizycznych w ruchu racjonali­
zatorskim i wynalazczym. Je­
szcze w 1962 roku robotnicy 
stnowili wśród autorów wnio 
sków 45 proc., a w roku ubieg 
łym już tylko 23 proc. Ten 
niezbyt budujący fakt stwier­
dziło ostatnio wspólne Ple­
num Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i Zarządu 
Głównego Naczelnej Organiza 
cji Technicznej.

Niektórzy usiłują wytłuma­
czyć ten fakt wyższym pozio­
mem techniki, przy którym 
zwykły robotnik nie może już 
zbyt wiele usprawnić, ulep­
szyć. Przeczy temu jednak na 
sza własna praktyka, jak też 
przodujących krajów przemy­
słowych. Huta „Warszawa” 
jest zbudowana według ostat 
niego słowa techniki, a huta 
„Kościuszko” istnieje już kil­
kadziesiąt lat i wymaga mo­
dernizacji. Niemniej jednak 
w pierwszej, nowocześniejszej, 
zgłasza się więcej wniosków 
racjonalizatorskich niż w dru 
giej. starszej, w której stosuje 
się tradycyjną technikę. Nie 
ma bowiem maszyny i urzą­
dzenia, którego nie można u- 
lepszyć; nie ma sytuacji, wktó 
rej obsługujący maszynę pra­

cownik nie dostrzeże łatwych 
do usunięcia usterek.

Głębsza analiza sytuacji na 
suwa wniosek, że przyczyny 
zmniejszenia się udziału robo 
tników w ruchu racjonalizator 
skim tkwią znacznie głębiej, 
bo w stosunkach międzyludz­
kich panujących w niektórych 
zakładach przemysłowych. 
Przy znacznej fluktuacji zało­
gi, przy ciągłym naruszaniu 
dyscypliny pracy, przy trakto 
waniu pracownika wyłącznie 
jako siły roboczej — a nie 
współgospodarza zakładu — 
trudno mówić o rozkwicie ini 
cjatywy. o twórczym zaangażo 
waniu.

Łzy tylko bodźce 
materialne?

Pomijanie znaczenia stosun 
ków międzyludzkich prowadzi 
do przeceniania roli czynni­
ków administracyjnych i wszel 
kiego rodzaju uchwał i przepi 
sów. Prawo wynalazcze wpro 
wadzone kilka lat temu stwa 
rza zupełnie wystarczającą 
podstawę prawną rozwoju ru 
chu wynalazczości pracowni­
czej. Trzeba jednak rygorysty 
czniej przestrzegać postanowię 
nia zawarte w tym prawie. I 
tutaj dochodzimy do następne 
go hamulca, do biurokratycz­
nych utrudnień.

Często wnioski pracownicze 
leżą bardzo długo bez rozpa-, 
trzenia. Niekiedy zakłady wy 
silają całą swoją pomysło­
wość, aby w jakikolwiek spo­
sób zmniejszyć wynagrodzenie 
należne racjonalizatorowi. W 
walce z tymi trudnościami na 
ogół lepiej sobie radzą praco­
wnicy inżynieryjno-technicz­
ni niż pracownicy fizyczni, co 
stanowi dodatkową przyczynę 
zmniejszonego udziału tych os 
tatnich w ruchu racjonalizator 
skim. Robotnicy obawiają się 
także zmiany norm wskutek 
realizacji wniosków racjona­
lizatorskich i wynalazczych. 
Wprawdzie przepisy nakazują 
korekty przed upływem okre­
ślonego czasu, niemniej jed­
nak niektórzy zainteresowani 
wolą nie ryzykować...

Oddzielną sprawą jest reali 
zacja wniosków. Wiele zakła­
dów przemysłowych nie znaj­
duje dość czasu i możliwości 
przekształcenia pomysłów w 
czyn. Pogoń za wykonaniem 
wskaźników planu, brak dos-

Dokończenie na str. 4
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UWAGA, CZYTELNICY
Pierwsze w tym roku wydanie niedzielne „Głosu 

Wielkopolskiego” ukazuje się w nieco innej niż do­
tychczas formie. Sądzimy, że zyska ona aprobatę Czy­
telników, tym bardziej że starać się będziemy druko­
wać materiały jak najbardziej wartościowe i ciekawe.
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WALKA
Z RAKIEM

Według obecnych ustaleń istnieje co najmniej 120 róż­
nego rodzaju odmian raka. Walka z nimi metodami 
klasycznymi, do których zalicza się zabieg chirurgicz­

ny, czyli wycięcie złośliwego nowotworu, niszczenie guzów 
przez napromieniowywanie oraz stosowanie substancji che­
micznych, hamujących rozwój komórek rakowatych, dają 
przy pewnych rodzajach raka wyniki zadowalające — aż do 
pełnego wyleczenia włącznie, w innych natomiast zawodzą. 
Według opinii wielu specjalistów, dalsze poważniejsze osiąg­
nięcia w walce z tą chorobą cywilizacji w oparciu tylko o 
metody klasyczne są już mało prawdopodobne...
. W Stanach Zjednoczonych, gdzie rak — obok chorób krą­
żenia — należy do głównej przyczyny zgonów, bada się co 
roku na zlecenie krajowego instytutu do walki z rakiem 15 
tys. różnych naturalnych bądź syntetycznych substancji pod 
kątem ich ewentualnej skuteczności w hamowaniu postępów 
groźnej choroby. W ramach tej akcji farmakolog z uniwer­
sytetu Colorado dr Rosaria Schmeer sporządziła wyciąg z 
pewnego rodzaju muszli. Preparat ten okazał się zabójczy 
dla komórek rakowatych, a jednocześnie nieszkodliwy dla 
komórek zdrowych. Oczywiście do sukcesu jeszcze daleko.

Inną przesłanką, która być może przyniesie poważne wy­
niki, jest uzyskanie przez fizyków i chemików z minister­
stwa rolnictwa USA — w ramach tej samej zainicjowanej 
przez instytut do walki z rakiem akcji — wyciągu z drewna 
i kory rosnącej w dżunglach Ameryki Południowej drzewa 
aligatorowego. Niszczy on również kultury komórek raka. 
Dla zwalczania raka płuc opracowano preparat, oparty na 
pewnym rodzaju sztucznego tworzywa, stosowanym w prze­
myśle samochodowym. Ten nowy środek poddawany jest 
obecnie różnym próbom laboratoryjnym.

W instytucie Maxa Plancka w Monachium zespół dr Ve- 
stera sięgnął po doświadczenia staroindiańskiej medycyny 
ludowej. Indianie z Colorado dla zwalczania złośliwych gu­
zów stosowali sok z jemioły. Z badań dr Vestera okazuje 
się, że odpowiednie preparaty z tego soku mogą dawać do­
bre wyniki jako uzupełnienie leczenia napromieniowywa- 
niem. Okazało się, że w soku jemioły zawarte są pewne ro­
dzaje białka o niespotykanej strukturze, które działają re­
gulujące na proces podziału komórek.

Zespół lekarzy brytyjskich, stosując serum aplikowane 
przy transplantacjach różnych organów dla powstrzymania 
procesów immunologicznych, wyleczył zakażone rakiem my­
szy. Leczono je środkami chemicznymi, hamującymi rozwój 
komórek rakowatych, podawanymi w tak znacznych iloś­
ciach, że w normalnych warunkach doprowadziłoby to do 
zniszczenia szpiku kostnego i zgonu zwierząt. Ale dzięki se­
rum przeciwlimfocytowemu myszy zabieg ten przetrzymały.

Oczywiście, są to pierwsze próby praktycznego sprawdze­
nia naukowych hipotez — i ich wyniki nie mogą być za­
stosowane w praktyce leczniczej. Ale są to próby obiecują­
ce, a ich ilość i zasięg świadczą o rozmiarach światowej ak-
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wy odpornej na trunki, urzekający opty­
mizmem i pełen zaufania we własne siły. 
Nie zawsze to jest prawda, ale mit ten 
stworzył film.

Tymczasem my mamy takich łudzi 
wokół siebie niemało, wystarczy się 
bacznie rozejrzeć. Ale nie potrafimy ich 
pokazać, nie potrafimy w artystycznym, 
przekonywającym kształcie przekazać wi 
dzowi ich siły, dzielności i optymizmu, 
które by zaraziły innych. Powiedzmy so­
bie otwarcie, że nie potrafi tego wiele 
innych kinematografii, nie tylko nasza. 
Ale dlaczego mamy być wśród tych .in­
nych”?

Oczywiście nie chodzi o taniutki opty­
mizm, o lakierowanie rzeczywistości (jak 
to właśnie nieraz bywa w westernach), 
lecz o prezentację ludzi nie mniej kontro 
wersyjnych, niż nasza skomplikowana

W stronę
współczesności

rzeczywistość. Idzie jednak o filmy uka­
zujące rozwiązania optymistyczne, skła­
niające do przemyśleń, ale zachęcające 
widzów do działania twórczego na rzecz 
poprawy naszej rzeczywistości.

Autentyczna, ambitna twórczość współ 
czesna jest największą szansą naszego fil 
mu, gwarancją trwałego wzrostu jego po 
wodzenia i oddziaływania, szansą zdoby­
wania laurów na festiwalach (tam właś­
nie liczą się w pierwszym rzędzie tema­
ty współczesne), jak i szansą wygrywania 
na rynku krajowym w konkurencji z re­
laksowymi filmami zachodninft (zwłasz-

cza amerykańskimi) prezentowanymi na 
naszych ekranach. Ta ostatnia uwaga do 
tyczy filmu rozrywkowego, który nieste­
ty w naszej kinematografii przejawia naj 
niższe ambicje. Ale też trzeba podziwiać 
beztroskę zarówno zespołów, jak i władz 
kinematografii, które powierzają robienie 
kolejnych pozycji rozrywkowych reżyse­
rom, którzy wielokrotnie dokładnie udo­
wodnili, że potrafią (albo też chcą, co na 
jedno wychodzi) robić jedynie szmirę.

Wracając jednak do tematyki współ­
czesnej — głównej szansy naszego kina 
— trzeba stwierdzić, że widać jaskółki 
poprawy. Generalnie nasza kinematogra­
fia ustawia się w stronę współczesności, 
ustawia się ambitnie, niekiedy zadzior­
nie. To jest niewątpliwie podstawa do op 
tymistycznego spojrzenia w nowy rok 
1970.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

cji zmierzającej do zwalczenia raka.
J. B.

Wolna droga 
dla myśli 
twórczej

Dokończenie ze str. 3
tatecznej liczby pracowników 
sprawia, że każdy wniosek jest 
niekiedy dodatkowym kłopo­
tem dla kierownictwa fabryki 
czy zakładu.

Warunki działania, przepisy, 
dotyczą w jednakowej mierze 
wszystkich zakładów przemy-

słowych, niemniej jednak w 
niektórych wyniki są znacz­
nie lepsze. Czym to wytłuma­
czyć? Głównie pracą organi­
zatorską kierownictwa i orga 
nizacji społecznych oraz — 
jak już wspomnieliśmy — le­
pszym układem stosunków 
międzyludzkich. Nie zawsze i 
nie tylko bodźce materialne 
decydują. Doniosłą rolę odgry 
wają także czynniki moralne 
i dlatego klucz do rozwiąza­
nia problemu znajduje się we 
wnątrz każdego zakładu, a nie 
poza nim.

BRONISŁAW PAKUŁA

Od czasu do czasu specjali 
ści od futurologii prezen 
tują nam coraz to nowe 

wizje roku 2000 czy 2100. Acz 
kolwiek wersje te bywają bar 
dzo różne to wszyscy są zgod 
ni co do tego, że będzie nas 
w roku 2000 około 6-7 mld. 
Zaraz za tą liczbą pojawia się 
zazwyczaj pytanie: czy zdoła­
my się w tak dużym, powięk­
szonym o 100 procent gronie 
wyżywić?

Kata strof iści twierdzą, że 
dramat nastąpi w roku 2100. 
Twierdzą, że w tej chwili jest 
już za późno, aby zastanawiać 
się nad sposobami wyżywie­
nia wszystkich.

Optymiści — z uczonymi ra 
dzieckimi na czele — są nato 
miast zdania, że chociaż aktu 
alnie 500 min ludzi cierpi 
głód, a 3 razy tyle nie doja­
da, niemniej istnieją jeszcze 
duże rezerwy żywieniowe, u- 
ruchomienie których może w 
znacznym stopniu poprawić 
sytuację. Wskazują tu zwykle 
na fakty, że już obecnie ludz­
kość dysponuje niewykorzys­
tanymi środkami dla 4-krot- 
nego powiększenia wydajności 
ziemi, że właściwe wykorzys­
tanie środków owadobójczych 
pozwoliłoby uzyskać masę ży­
wności wystarczającą do wy­
żywienia 200-300 min ludzi.

W ślad za tezą uczonych ra 
dzieckich o dużych rezerwach 
żywnościowych, uczeni róż­
nych krajów prowadzą poszu­
kiwania, nie omijając głębin 
oceanicznych czy atmosfery 
ziemskiej. Jednym z najbar­
dziej poszukiwanych składni­
ków pożywienia są produkty 
zawierające białko. Poszukiwa 
nia te przynoszą czasami rezul 
taty wręcz anegdotyczne, ta­
kie jak chociażby kotleciki 
mięsne produkowane z... traw, 
które są wynikiem doświad­
czeń uczonych angielskich nad

Z pracowni badawczych

Białko ze ścieków?
przekształceniem białka roślin 
^iego w zwierzęce.

W Polsce również poszuku­
je się nowych źródeł białka. 
Nie ma potrzeby szukać przy 
kładów na to zbyt daleko. 
Wystarczy odwiedzić Luboń- 
skie Zakłady Przemysłu Ziem 
niaczanego, działającą tam sta 
cję doświadczalną. Prowadzi 
ona próby uzyskania białka 
z soku ziemniaka, stanowiące 
go w 10-20 procentach skład­
nik ścieków krochmalniczych. 
Ścieki te nie tylko powodują 
wyniszczenie flory i fauny 
zbiorników wodnych, do któ­
rych są odprowadzane, ale 
również zabierają z sobą cen­
ne składniki, które w ten spo 
sób są bezpowrotnie tracone. 
Jakie są to straty, można so­
bie uzmysłowić, jeśli się weź 
mie pod uwagę fakt, że polski 
przemysł ziemniaczany przera 
bia około 1 min t ziemnia­
ków, co daje potencjał 16 000 
t białka surowego, trafiające­
go do ścieków

W Luboniu prowadzi się pró 
by nad wychwyceniem białka 
nim dostanie się ono do ście­
ków. Obecnie otrzymuje się 
tam już białko paszowe, a ma 
rżeniem eksperymentatorów 
jest otrzymanie w przyszłości 
białka spożywczego. W pers­
pektywie mają być w Lubo­
niu prowadzone próby u- 
zyskania białka metodą jo­
nitową, zaproponowaną przez
doc. Sroczyńskiego z
Politechniki Łódzkiej. Biał­
ko otrzymane tą metodą 
jest o 20 procent czystsze, stąd
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Oczyszczanie przedpola
Od ponad roku trwojq intensywne przy­

gotowania do dokonania głębokiego 
zwrotu w metodach rozwoju gospo­

darczego, zwrotu o zasadniczym znaczeniu 
dla naszego kraju, dla całego społeczeń­
stwa. Tej sprawie poświęca swój pierwszy 
tegoroczny komentarz — „Życie Gospodar­
cze”, zwraca więc uwagę, że zwrot w gos­
podarowaniu to nie suma technicznych 
przestawień w bilansach Komisji Planowania 
lecz społeczna zdolność do przestawienia 
się na metody myślenia i działania odpo- 
wiadajgee naszemu dorobkowi.

„Ta zdolność do przestawienia się — pod­
kreśla tygodnik — musi być jednak powszech 
na, jeśli chce się wyjść poza stadium zarzą­
dzeń i instrukcji. Dlatego każda istotniejsza 
zmiana w gospodarce dokonywać się musi 
równocześnie w płaszczyźnie ekonomicznej i 
społeczno — politycznej”.

Rok miniony był okresem przede 
wszystkim przygotowywania społecznej 
świadomości do tej nowej strategii roz­
woju. Rok bieżący jest pierwszym przy­
bliżeniem w praktyce do tej strategii, w 
którym decydować będą już nie dekla­
racje lecz działanie. I dlatego tym bar­
dziej niepokoić musi to, co Janusz Wil­
helmi nazywa w „Kulturze” zapaścią psy 
chologiczną.

„Rozmawiam o rewolucji naukowej i tech­
nologicznej, o płynących stąd wnioskach, po­
stulatach i mobilizacjach — pisze autor. — 
Nagle, w którymś momencie, spotykam po­
błażliwy uśmiech: — pan żartuje! U nas? 
Przecież to tylko moda. Za pół roku przyj­
dzie do nas moda inna i wszyscy natychmiast 
zapomną, że miała tu być w ogóle jakaś re­
wolucja. Ja mam wedle tego przestawiać całą 
pracę własną i pracę zespołu? Proszę pana, 
to co teraz robimy, to są rzeczy skromne, 
ale poważne. To się liczy, to w nauce zosta­
nie, niezależnie od wszystkich uchwał, prze­
mówień, deklaracji...”

Takie postawy nie są wprawdzie zją- 
wiskiem nagminnym ale dostatecznie czę 
stym, aby się nad nimi zastanowić. Jed­
no jest pewne: takim postawom trzeba 
przeciwdziałać. Rzecz polega tylko na

tym — jak? Niełatwo odpowiedzieć na 
to pytanie, łatwiej określić istotę tego 
zjawiska. I to właśnie czyni Wilhelmi, 
określając zapaść psychologiczną jako 
specyficzną chorobę woli.

„Jej objawem — pisze Wilhelm! —■ jest to 
przede wszystkim, że się nie chce: nie chce 
ufać, nie chce angażować, nie chce ryzyko­
wać, nie chce wychodzić czemukolwiek na 
przeciw. Pobłażający uśmiech i sceptyczna 
uwaga: — Pan żartuje! — są dla tej ducho­
wej przypadłości jedynie wyższościową reak­
cją obronną mającą ją chronić i osłaniać. 
Przed rozpoznaniem cudzym? Przed rozpoz-

naniem własnym? Przed diagnozą 1 terapią? 
Zapaść psychologiczna, choć będąca — pow­
tarzam — fenomenem nie na tyle częstym, 
aby zapowiadał już epidemię, jest przecież w 
następstwach wcale nie mniej groźna (...)”
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Autor póbuje ustalić, jakie fakty obja­
wy tej choroby łagodzą, a jakie ją za­
ostrzają. Pisze:

„Łatwo przecież zauważyć, że ludzie dot­
knięci zapaścią poczynają się z niej wydoby­
wać, kiedy zetkną się z konkretem. Kiedy w 
polu ich widzenia pojawiają się zadania, pla­
ny i perspektywy, które się wiążą najczęściej 
z zakresem ich kompetencji i których rzeczo­
wość, racjonalność oraz pożytek sami są w 
stanie ocenić i uznać. Wtedy pasja merytory­
czna, zawodowa, intelektualna, w każdej je­
dnostce wartościowej choćby tylko drzemią­
ca, zwycięża. Człowiek staje się zdolny do 
sprawnego i wydajnego działania. I odwrot­
nie: jeśli na czoło w jakimkolwiek przedsię­
wzięciu społecznym wysuwa się czynnik wer­
balny, jeśli powstaje wrażenie rozziewu i 
niestosunku pomiędzy natężeniem wezwań, za 
pewnień i konstatacji, a tym, co dane w 
bezpośrednim doświadczeniu — zapaść pogłę­
bia się natychmiast. Choroba, jak zawsze 
przy tym rodzajn chorób, odnajduje punkt 
zaczepienia w rzeczywistości, aby móc roz­
kwitnąć i oznajmić w swej obronie: — U nas 
tak zawsze! U nas tak wszędzie!**

Wilhelmi apeluje o używanie słów w 
sposób rozumny, z maksymalną troską o 
efekt ostateczny, o umiar i precyzję, a 
przede wszystkim a adekwatność w sto­
sunku do rzeczy.

„Przechodzimy do etapu gospodarki inten­
sywnej — stwierdza. — Ale gospodarka to 
nie są tylko maszyny i urządzenia, to są ma­
szyny i urządzenia razem z ludźmi. Lub mo­
że — przede wszystkim z ludźmi**.

W naszym rozwoju gospodarczym dużo 
zależy od techniki, ale najwięcej od lu­
dzi. Temu nie sposób zaprzeczyć. I dla­
tego tak ważne jest wyzwalanie inicja­
tywy ludzi oraz jednocześnie przygoto­
wywanie wysoko kwalifikowanych spe­
cjalistów, którzy nowoczesną techniką 
potrafią skutecznie i intensywnie pokie­
rować. Sprawa kształcenia kadr — tak 
ważna z tego punktu widzenia — nie 
schodzi z łamów prasy. W „Perspekty­
wach” podejmuje ten problem Andrzej 
Świecki w artykule „Kadrowy bieg z 
przeszkodami”.

Potrzebujemy coraz więcej fachowców 
i to dobrych. Żeby ich wykształcić — 
trzeba sporo zainwestować w szkolni­
ctwie. A są to — jak obliczono nie tylko 
u nas — inwestycje bardzo opłacalne. 
Złotówka wydana na oświatę podnosi do 
chód narodowy o 6,4 zł rocznie. To sporo. 
Ale nie tylko dlatego powinniśmy roz­
wijać szkolnictwo wszelkich stopni. Prze 
de wszystkim dlatego, że już dzisiaj wie­
my, iż w najbliższych latach za mało bę­
dzie u nas najwyżej kwalifikowanych fa 
chowców. Dobrze, że uświadomiliśmy to 
sobie właśnie teraz, kiedy przechodzimy 
na nowy sposób gospodarowania. Prze­
ciwdziałanie marnotrawstwu czasu kadr 
kwalifikowanych, dążenie do tego, by jak 
najmniej ludzi wykonywało pracę nie­
zgodną ze swoim wykształceniem, pod­
wyższenie sprawności studiów, zwiększę-
nie liczby studiujących to zadania
już pilne i zarazem bardzo ważne.
/ Ich wykonanie też jest oczyszczaniem 
przedpola dla zwrotu, którego sens po­
lega na tym, że obecnie możemy już roz­
wijać się mniejszym kosztem społecznym 
niż dotychczas. A do tego władnie spro­
wadza się wszystko to. co nazywamy in­
tensyfikacją gospodarowania, selektyw­
nym rozwojem czy też społecznym ra­
chunkiem ekonomicznym.

LEKTOR

— bardziej zbliżone do spo­
żywczego.

Rozważa się również kon­
cepcję krochmalni idealnej, 
tzn. bezściekowej, zgodnie z 
którą oprócz wykorzystania 
białek możliwe byłoby również 
odzyskiwanie cukrów, które 
w znacznym procencie znajdu 
ją się w ściekach.

Po zrealizowaniu tych wszys 
tkich koncepcji łącznie, ścieki 
idące do rzek pozbawione by 
łyby niemal wszystkich cen­
nych, a dotychczas traconych, 
składników.

W swoich doświadczeniach 
Luboń spełnia rolę wiodącą w 
przemyśle krochmalniczym. 
Próby, prowadzone przez sta­
cję doświadczalną, są bacznie 
obserwowane przez 23 przed­
siębiorstwa przemysłu kluczo 
wego, które w raizie pozytyw­
nych rezultatów mają nadzie 
ję uporać się również z włas

nymi ściekami. Zaledwie dwa 
z nich mają całkowicie uregu 
lowaną gospodarkę wodno- 
ściekową, 12 częściowo wyko­
rzystuje ścieki dla celów rol­
niczych. pozostałe zaś wypu­
szczają wszystko do rzek.

Problem ścieków w polskim 
przemyśle krochmalniczym wy 
daje się być możliwy do roz­
wiązania. Upoważniają do te­
go twierdzenia działające już 
w praktyce, podobne do bada 
nego w Luboniu, systemu wy 
korzystywania ścieków. Przy­
kładem chociażby holenderski 
system Awebe czy austriacki 
Gmuend.

Poszukiwania Lubonia jesz­
cze raz potwierdzają regułę, 
że istnieje jeszcze wiele nieza 
uważonych rezerw żywności, 
po które niekoniecznie trzeba 
siągać aż do dna oceanów.

MAREK PRZYBYLSKI

KRZYŻÓWKA NR 1
Poziomo: 3. nie ma go bez 

ognia, 7. najnowszy hotel Poz­
nania, 8. klątwa, 9. prawy do­
pływ Warty, 10. długi kij, pod­
pórka, 12. pochyłość, 15. pier­
wiastek chemiczny, 17. 500 ar­
kuszy papieru, 18. konnica, 19. 
układ, ugoda, 21. futro z całego 
zwierzęcia, 24. jedna z epok 
trzeciorzędu, 25. los, 28. choro­
ba dzieci, 30. miasto powiatowe 
nad Wierzycą, 31. miejsce po­
cerowane, 32. część atlasu, 33. 
drobny węgiel, 36. jest w wie­
lu sklepach, 38. krzyżówkowa 
papuga, 39. forma, zarys, 40. 
pierwszy kosmetyk, 41. cygań­
skie Imię żeńskie.

Pionowo: 1. dokument urodzę 
nia, 2. mroźny miesiąc, 3. jedno 
stka siły, 4. rzymski bóg woj-

ny, 5. materiał opatrunkowy, 
6. zanik pamięci, 10. umiar w 
zachowaniu, delikatność, 11. or 
szak konny, 13. rodzaj wyro­
bów ceramicznych, 14. dryblas, 
16. szkodzi zdrowiu, 19. dawna 
jednostka masy, 20. główna bel 
ka w dnie kadłuba statku, 22. 
porządek, 23. moja — po łac, 
26. rodzaj pomnika, 27. stan we 
Wschodnich Indiach, 28. sposób 
leczenia płuc, 29. celna odpo­
wiedź, 34. uchwyt ślusarski, 35. 
na podarte miejsce, 36. naczy­
nie na zupę, 37. smak.

Pomiędzy Czytelników, któ­
rzy do dnia 10 hm. nadeślą pra 
widłowe rozwiązania, rozlosu­
jemy 3 bony książkowe po 50 
zł. Przy adresie prosimy dopi­
sać: Krzyżówka nr L

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1C

Poziomo: motylek, tatarka, 
talarek, makaron, kanarek, Zo­
fia,) barki, epoka, Polak, argon, 
wilga, lazur, beton, puzon, ry­
gor, kilim, Nogat, paragon, to­
pólek, narkoza, ekwator, zega­
rek.

Pionowo: domator, pytanie, 
berek, hamak, tatarak, aktor­
ka, rodak, kalka, melon, apo­
geum, Balaton, arsen, polor, 

* bosak, nylon, pilotka, pilotaż, 
rozkład, pasztet, fagot, peron, 
Narew.

Bony książkowe po 50 zł wy­
losowali:

Józef Stachowiak — Poznań, 
ul. Szczepana 12 m 1

2.

3.

Andrzej Henke — Oborniki
Wlkp.,

Danuta 
Ostrów

ul. Dr. Stefanowicza

kiego la.

Szczepaniak —
Wlkp., Al. Słowac-

Nagrody wysyłamy pocztą.



POZNAŃSKA
• Sylwestrowa noc nie minę­

ła w Poznaniu tak spokojnie jak 
dni świqteczne. Zarówno Pogo­
towie Ratunkowe jak i milicja 
musiały często interweniować. 
Wybuchło także 7, na szczęście 
niegroźnych, w skutkach, poża­
rów.

W Opera poznońska wystawi­
ła w Sylwestra premierę „Ope­
ry żebraczej". Przed północq na 
najbardziej
„Merkurym" 
tej opery w 

, występowali

wytworny bal w 
przybyli odtwórcy 

kostiumach, w jakich 
na scenie.

Silne mrozy zahamowały
prace budowlane. Na dwóch poi 
nańskich nowych osiedlach wyko 
nuje się jednak prace wewnętrz­
ne w domach, które mqja być 
oddane do użytku w I kwartale 
bieżpcego roku. 95 proc, budo­
wlanych korzysta z ciepłych po­
siłków regeneracyjnych.

H W lecznictwie otwartym 
wprowadza się wieczorne dyżu­
ry pomocy lekarsko — pielęgniar­
skiej dla zachowania ciqgloścl o- 
pieki nad chorymi przez porad­
nie rejonowe. Odciqży to w du­
żym stopniu pracę pogotowia.

® Pomimo mrozów trwajq pro 
ce nad przebudowa koryta War­
ty. Ziemię rozmraża się przy po­
mocy palenia odpadów z prze­
mysłu gumowego, aby umożliwić 
pracę koparek । spycharek. Ter­
min bowiem nagli. • etap prze­
budowy odcinka na odnodze 
Warty, Cybinie, ma być gotowy 
już 8 bm. (zd)

J. Kolanowski, Pruścce — Amba 
sada Francuska mieści się w War 
szawię przy ul. Zakopiańskiej 9c.

(3134)
Iza z Wrześni — Pracownik, wy 

powiadający umowę o pracę, tra 
ci prawo do urlopu przysługujące 
go w roku, w którym następuje 
rozwiązanie umowy o pracę.

(2603)
H. P. Zbąszyń — „Radar” jest 

pismem, które wychodzi co kwar 
tał. Oto adres: Warszawa, ul. 
Smolna 40. (2832)

Mgr O. Nekla — Ministerstwo 
Leśnictwa 1 Przemysłu Drzewne­
go prowadzi technika leśne i te 
chnika przemysłu drzewnego. Tyl 
ko przy niektórych szkołach są 
internaty. (2948)

O. R. Szamotuły Zakłady
Przemysłu Metalowego im. Hipo­
lita Cegielskiego zostały założone 
W roku 1846. (2996)

Paweł z Obornik — Do stacjonar 
nych Ochotniczych Hufców Pracy 
może być przyjęty każdy mężczyz 
na w wieku od 18 do 24 lat zdol­
ny do pracy. (2905)

Paulina Hermann Michorzewo. 
W celt, ufarbowania spodni na in­
ny kolor radzimy zwrócić się do 
farbiarni w Poznaniu ul. Norwi­
da 7a. (3108)

Na przykładzie Kościańskiego

Kolportaż zakładowy 
na bocznym forze

Zakładowy kolporter koś­
ciańskiej „Aparatury”, z za­
wodu technik-mechanik, Wło­
dzimierz Krawczyk obchodzi 
mały jubileusz — 5 lat pracy 
w dziedzinie rozpowszechnia­
nia książki wśród załogi jed­
nego z największych zakładów 
pracy w powiecie kościańskim. 
Start w roku 1964 był skrom­
ny. Kolporter rozprowadził 
niewiele ponad 100 tomów 
wartości 5 tysięcy zł.

W 1969 roku kolporter sprze 
dał ponad pół tysiąca tomów, 
wartości około 30 tys. zł. „A 
mimo wszystko nie ma powo­
du do dumy" — mówi kolpor­
ter Kościańskich Zakładów 
Budowy i Remontów Urządzeń 
Chemicznych. Liczby bowiem 
wyraźnie wskazują, że załogi 
kościańskich przedsiębiorstw 
w zbyt małym stopniu wyko­
rzystują pośrednictwo kolpor­
tera w nabywaniu wydaw­
nictw. Dlaczego tak się dzie­
je?

Świadczenia usług kolporta 
żowych nie są sprawne, prze­
de wszystkim dlatego, że kol­
porter jest ograniczony wyso­
kością kredytu, jaki może za­
ciągnąć w „Domu Książki”. 
W przypadku „Aparatury” li­
mit wnosi 3 000 zł. Jeśli więc 
15 pracowników tego zakładu 
nabędzie w kolportażu porad­
niki zawodowe po 200 zł za eg­
zemplarz. limit zostaje wyko­
rzystany i kolporter przez ca­
ły miesiąc, do momentu wy­
płaty należności, nie może po­
brać z księgarni już ani jed­
nej książki.

Pracownicy kościańskich za 
kładów pracy nabywają za po 
średnictwem kolportażu dużo 
literatury fachowej, a ta nie 
jest najtańsza. Limity przyz­
nane kolporterom przez „Dom 
Książki” są zatem zbyt małeZ Gniezna

Budżet 1970 r
pod znakiem rolnictwa

Prezydium PRN w Gnieźnie 
zatwierdziło budżet i projekt 
terenowego planu gospodarcze 
go na 1970 rok. Budżet wynie­
sie 82,2 min zł. Największą po 
zycję zajmują w nim inwesty­
cje rolne. Ponad 42,6 min zł.

Resort oświaty otrzyma 9,4 
min zł, w tym część fundu­
szów przeznaczy się na dokoń­
czenie budowy szkoły w Żydo 
wie i rozpoczęcie budowy szko 
ły w Witkowie, (zk)

W--*!—ł

Praca

Dnia 30 grudnia 1969 r. zginął śmiercią tra­
giczną na posterunku pracy, przeżywszy lat 70 
nasz bardzo sumienny pracownik i powszechnie 
łubiany kolega

MARCIN SIEŁACZ
Cześć Jego pamięcil

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 roku 
godz. 10 na cmentarzu w Kiekrzu.
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Rodzinie Zmarłego
w imieniu członków Spółdzielni Inwalidów 

Ochrony Mienia i Usług Różnych w Poznaniu 
składają:

Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni — Zarzad
K30

tDnla 2 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., przeżywszy lat 91, nasza 

ukochana żona, najtroskliwsza matka, teścio­
wa. siostra, babcia i prababcia

ROZALIA KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 stycz- 
a br. o godz. 13.40 na cmentarzu komunalnym 

lunikowie,
W głębokim smutku pogrążeni 
MAŻ z CÓRKAMI i SYNEM.

BRAT i RODZINA
oznań. ul. Piekary 8a m. 45.

167000
ras——m—a—a———M—i

a. Dnia 1 stycznia 1970 r. opatrzona Sakramen 
T tami św., po ciężkich cierpieniach zmarła 
nasza najdroższa mamusia, siostra, ciocia, szwa-
-'(erka 
śp.

i ukochana babunia przeżywszy lat 55

Msza

MARIA KOSMIDER 
Z domu ADASZEWSKA 

św. w kościele O. O. Pallotynów przy ul.
Przybyszewskiego, dnia 5 stycznia 1970 r. o go­
dzinie 7.30 Pogrzeb w tym samym dniu o godz 
19.30 z kaplicy cmentarne! na Górczynie.

Pogrążone w smutku
DZIECI 1 RODZINA

Poznań. Szamotulska 63 B m 
iii-ii ii.......... ....... i— ii..............

167180

ŁĘKI
PO7N4* Grunwaldzka 1°

nie odpowiadają akutalnym po 
trzebom.

Kolporterom w Kościanie 
nie zaleca się rozkładania na­
leżności na raty. A nie każde­
go stać na jednorazowy wy­
datek w wysokości 200-300 zło 
tych. Dlaczego więc nie moż­
na by stosować — jak to słusz 
nie czyni Włodzimierz Kraw­
czyk — rozkładania wyższych 
należności na 50 lub 100 złoto 
we raty, w zależnośsi od wy-> 
sokości wynagrodzenia nabyw 
cy. Ale rozkładanie na raty 
blokuje limit kredytowy. W 
ten sposób kolportażowe koło 
zamyka się.

Druga bariera rozwoju kol­
portażu zakładowego to to, że 
najciekawsze pozycje, najbar­
dziej poczytne dzieła, wyłącza 
ne są z kolportażu. Dlaczego 
np. robotnik Kościańskich Za 
kładów Budowy i Remontów 
Urządzeń Chemicznych, który 
z uwagi na wielozmianową 
pracę i obowiązki rodzinne nie 
może utrzymywać stałego kon 
taktu z księgarnią, ma być poz 
bawiony możliwości nabycia 
dobrych i ciekawych książek? 
Kto i dlaczego wydał zarzą­
dzenie zakazujące oddanie w 
kolportaż najnowszego wyda­
nia „Trylogii” Sienkiewicza?

Wnioski są oczywiste. Kol­
portaż w Kościańskiem zmie 
rza w „ślepy zaułek”, nie speł 
nia istotnych zadań. Trzeba 
więc chyba zastosować rady­
kalne środki uzdrawiające: 
zwiększenie limitów kredyto­
wych kolporterom zakłado­
wym i włączenie atrakcyjnej 
literatury do kolportażu, (jz)

Lekarz med. z wieloletnią 
praktyką, poszukuje za­
raz pracy również poza 
Poznaniem. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16466g.
Wilda. Do dziecka rocz­
nego 3 X w tygodniu lub 
opiekę nad nim powierzę 
w godz. 8—16. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
l«654g.
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
16684g._____________________  
Samodzielna gosposia do 
chodząca potrzebna od 1 
lutego, koniecznie (2 oso­
by. 2 pokoje, śródmie­
ście). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16G97g.____________________  
Przyjmę ucznia - nicę do
zawodu krawieckiego
damsko-męskiego. Gwar­
dii Ludowej 30 m. 9.

16698g
Krawcowa — szycie kon­
fekcji — potrzebna. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 16558g,______________ 
Uczennica fryzjerska, za- 
m'ejscowa, 17,5 lat, po­
trzebna. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 
16556g._____________________ 
Rencistka potrzebna do 
opieki starszej osoby. Ko 
chanowskiego 1 m. 13. po
16. 16597g
Potrzebna pomoc do dwój 
gn małych dzieci. Poznań, 
u). Płomienna 7b m. 11.
te!. 408-43. 16566g
Oniekunka do dziecka (3 
lata) potrzebna. Działowa 
22 m. 10. Zgłoszenia od 
godz. 16 (2 X dzwonić).

16636g
Na wyjazd do Warszawy 
potrzebna pomoc domo­
wa do małżeństwa z 3-let 
nim dzieckiem. Wiado­
mość: Belwederska 18,
tel. 67-05-72. 16627g
Asystentkę pielęgniarską 
lub osobę młodszą do pic 
lęgnowania chorej przyj 
me zaraz na dobrych wa
runkach ze 
mieszkaniem 
niem. Oferty 
Grunwaldzka 
16«42g..

wspólnym 
i utrzyma-

.Prasa" 
19 dla

MILION ZŁ W KALISZU
GŁOWNA WYGRANA

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
— PRZYPADŁA W GRUDNIU 1969 ROKU
NA LOS NR 24480
W KOLEKTURZE 
POLSKIEGO MONOPOLU LOTERYJNEGO
KALISZ

Kupię piaskownicę do 
piaskowania metali. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16596g.
Kupię mieszarkę do cia­
sta małą w dobrym sta­
nie. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 16707g.

Sprzedam dźwigary NP 
14, 45 mb. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16435g._______________  
Nowe futro imitacja ka­
rakułów tanio sprzedam, 
cena 3.400. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
16622g,___________________  
Sprzedam piec centralne­
go ogrzewania 0,8 m’, 44 
grzejniki, bojler, rury, 
armaturę. Cena 8,000 zł. 
Olcrty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16603g.
Futro z nutrii jasne, no­
we oraz pelisę sprzedam, 
od godz 16, Marcelińska
66B m. 13. 16647g
Pilnie sprzedam nowe fu
tro damskie nutrie.
9.500 zł. Ognik 13A m. 7.

16602g

Samochody

ulica Śródmiejska nr 25.
K17

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu

ulica Kościuszki 57 telefon 594-86

ORGANIZUJE

ZAOCZNE (konsultacyjne) KURSY

3.

Przemysłowe i rzemieślnicze przygotowujące 
do egzaminów kwalifikacyjnych (na robotni­
ka wykwalifikowanego, czeladnika i mistrza) 
we wszystkich zawodach.
Wiejskich rzemieślników budowlanych.
Kreśleń technicznych.
Kierowców mechaników samochodowych.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu co drugą 
niedzielę. Pierwsze konsultacje odbędą się
o godz. 
n. i. 70

18. I. 70

25. I. 70

8 w następujących terminach:
" elektryków, stolarzy, cieśli, mura­

rzy, betoniarzy, metalowców, kie-
dla

dla

dla

rowców mechaników samochodo­
wych, krawców;
malarzy, fryzjerów, piekarzy, cu­
kierników, wędliniarzy;
zdunów, szklarzy, dekarzy, studnia­
rzy. kreślarzy technicznych.

K"606

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu

ulica Kościuszki 57, telefon 548-47

Opiekę do dziecka roczne 
go w godz. 7—14. przylme. 
Osiedle Piastowskie 12 

’ «45Re

KONKURS RECYTATORSKI
ŚRODA. Dział Upowszechniania 

Sztuki Powiatowego Domu Kultu 
ry opracował wspólnie z kierow­
nictwem Powiatowej Biblioteki 
Publicznej informator repertuaro 
wy dla uczestników 16 ogólnopol­
skiego konkursu recytatorskiego. 
Podsumowanie konkursu nastąpi 
w marcu, (rk)

FUNDUSZ MIEJSKI
SZAMOTUŁY. Miasta powiatu 

szamotulskiego w 1970 r. będą dys 
ponowały funduszem miejskim w 
wysokości ponad 4 min. zł. Środ­
ki te będą wykorzystane na po­
trzeby gospodarki komunalnej, 
głównie na modernizację i oświe­
tlenie ulic oraz remonty budyn­
ków. W Ostrorogu część fuduszów 
przeznaczy się na budowę ośrod­
ka zdrowia, (mr)

Dnia 30 grudnia 1969 r. zmarł nagle

CZESŁAW PANOWICZ 
długoletni pracownik 

Poznańskich Zakładów Papierniczych.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
5 I. 1970 r. o godz. 9.55 na cmentarzu na Juni­
kowie.

Cześć Jego pamięcil 
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
skład’ają 

POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 
Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja 

166995

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarła

MARIA KOSMIDER 
długoletnia pracowniczka naszej Spółdzielni. 
W Zmarłej straciliśmy cenionego pracownika 

i serdeczna koleżankę.
Rodzinie Zmarłej

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

ZARZĄD — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY 

„Społem” PSS w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 r. 

i godz. 10.3o na cmentarzu na Górczynie.
K45

Dnia 1 stycznia 1970 roku odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św„ nasza 
najukochańsza żona, mamusia, teściowa 1 bab­
cia, przeżvwszv lat 60. śp.

JANINA ADAMSKA
z domu SCHMIDT

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
i bm. o godz. 8.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z RODZINA

Poznań, ul. Kościelna 46 m. 3. 16733g

Jancom towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a. parter.
_________________16419g
Korepetycji z matematy­
ki udziela absolwent Uni 
wersytetu Warszawskie-
go. tel. 428-05. 16387g
Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7 a.

16650g

Pomoc z matematyki i fi 
zvki udzielają studenci. 
Tel. 339-83.16692g
Angielskiego, francuskie­
go uczę. Jeszcze kilka 
miejsc w kompletach 
dzieci 11 1 8 lat. Mgr Krzy 
janowski, Słowackiego 
H 46 m. 3, po 16, bez nie-

16286gdziel.

Kupię skórki, brązowe 
łącki karakułowe. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 16445g.

Kupię „Zastayę” po ma­
łym przebiegu. Zgłosze­
nia. tel. 670-722, w godz. 
19—21, lub oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
16431g. __________
Sprzedam Warszawę M-20 
za 55.000 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16G69g. _______________
Samochód ciężarowy „Lu 
blin” w dobrym stanie — 
sprzedam. St. Napierała. 
Foznań-Szczepankowo, ul.
Rodawska 20. 16685g
ipizedam samochód ,,O- 

pel-Rekord", rok 1961, Tel.
67-36-22. 16470g
Sprzedam samochód oso­
bowy m-ki „Zastav?" w 
bardzo dobrym stanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla I6548g.
Zamienię Warszawę 224, 
'nhrvcz."Ue nowa na Fiat 
125 p. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 
I6728g.

Od godz. 16.30. 16417g

Panience wynajmę współ 
ny pokój. Scinawska 72.

Inżynier poszukuje poko­
ju na rok. najchętniej 
nisumeblowanego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 16609g.______________  
Panienka pracująca po­
szukuje pokoju. Oferty 
..Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 1662’g.
Wynajmę pokój młodsze­
mu pracującemu. Sosno-
wa 35, Dębiec. 16649g

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 71, ukochany mąż, brat, teść, dziadek 
i wujek, śp.

MICHAŁ BALCER
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm. 

o godz. 8.10 na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążona

ŻONA z RODZINĄ
Poznań, ul. Siemiradzkiego 4 m. 1. 16749g

Dnia 1 stycznia 1970 r„ opatrzona Sakramen­
tami św., zmarła, śp.

JADWIGA IGNASZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

a bm. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie — 
Główna.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Głogowska 45 m. 12. 16741g

tDnla 30 grudnia 1969 r. odszedł od nas na 
zawsze mój kochany mąż, ojciec, teść i dzia­
dek, przeżywszy' lat 63

MARIAN GUCKI
Pogrzeb 

5 stycznia 
tarnej na

odbędzie się w poniedziałek, dnia 
1970 r. o godz. 13.40 z kaplicy cmen- 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA i RODZINA

Poznań, ul. Czechosłowacka 1 m. 1. 16720B

Dnia 2 stycznia 1970 r. zmarła, opatrzona 
’ Sakramentami św., najdroższa żona, matecz­

ka. teściowa i babunia, przeżywszy lat 57

WIKTORIA FLUDRA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

5 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążeni

MĄŻ. DZIECI i RODZINA
Poznań. Syrenia 13. 16740g
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OTWIERA KURS KIEROWCOM
samochodowo motocyklowy

— kategorii amatorskiej w dniu 
6 stycznia 1970 roku o godzinie 17.

Informacji udziela sekretariat Zakładu, Po­
znań, ul. Kościuszki 57. lub telefonicznie w go­
dzinach od 8—20. K23

Młode małżeństwo (człon 
kowie spółdzielni) poszu­
kuje pokoju lub pokoju z 
kuchnią. Płatne pół roku 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
16662g._____________________  
Młode bezdzietne małżeń 
stwo poszukuje pokoju 
na okres pół roku. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dlą 16664g,_____________ 
Młode małżeństwo bez­
dzietne, członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej — 
poszukuje zaraz pokoju z 
używalnością kuchni. O- 
ferty „Prasa”. Grunwald? 
ka 19 dla 16593g._________  
Szczecin! Centrum mia­
sta, kwaterunkowy po­
kój, kuchnia, telefon — 
zamienię zaraz na równo 
rzedne lub spółdzielcze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
16729g._____________________ _ 
Nowe dwupokojowe, kom 
fortowe z c. o., spółdziel­
cze w Chodzieży — żarnie 
nię na odpowiednie w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
C-nn waldzka 19 dla 
15727g.

Kupie działkę 2-morogo- 
wą w Szczepankowie lub 
okolicy. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
16686g.

Połowa wyłączonej willi, 
wolne 80 m!, obiekt han­
dlowy w dzielnicy Ła­
zarz sprzedam lub zamie­
nię na mniejszy, w przeli 
czeniu wezmę małe mlesz 
kanie wyłączone. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 16746g.
Domek 30.000 zł sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba-
ry 53. 16498g

Ekspresowe szycie su­
kienek, garsonek, spodni 
wieczorowych. Ul. Nad 
Wierzbakiem 15, telefon 
409-09. 16598g
Kołdry wykonuję, prze­
rabiam z puchu, pierza, 
wełny. Przeróbki z pie­
rzyn szybko, solidnie. Pra 
cownia Kołder, Poznań, 
Niecała 8 przy szpitalu 
H. Święcickiego. 16676g
Pilnie poszukuję garażu 
do „Warszawy" w Pozna­
niu. Dobrze zapłacę. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 16595g.
Ogrodnicy — przyjmę za 
mówienie na wiosenną, 
szklarniową rozsadę po­
midorów. Odmiany spraw 
'dzone. zagraniczne. Świąt 
kowski. tel. 467-58. 16641g
Kołdry przerabiam. Smo- 
czyńska, ul. Kwiatowa 8. 

16283g

Dnia 1 stycznia 1970 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy, nigdy 
niezapomniany mąż, ojciec, zięć, brat i szwa­
gier, śp.

ZYGMUNT BRUSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

5 bm. o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głów­
nej — Miłostowo.

W głębokim smutku pogrążone
ŻONA, CÓRKA i RODZINA

Poznań, Bnińska 36 m. 3. 16689g

fDnia 31 grudnia 1969 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., najdroższy mąż 
i tatuś, śp.

ANTONI BĄCZYK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 stycznia 1970 r. 
' górczyńsklm.o godz. 11.10 na cmentarzu 

W głębokim 
ŻONA

smutku pogrążona 
z SYNKIEM

16738^

tW dniu 31 grudnia 1969 r. zmarła po długich 
cierpieniach, śp.

ELEONORA LASKOWSKA
o czym zawiadamiają Bliskich 1 Znajomych 

Z. i B. MROCZKOWIE
Pogrzeb odbędzie się dnia 6. I. 1970 r. o godz.

8.45 na cmentarzu na Junikowie.
Poznań, ul. Karmelicka la m. 29.

16762C

tDnla 1 stycznia 1970 r. zmarł w Bogu nasz 
drogi mąż, ojciec i brat, przeżywszy lat 71

FRANCISZEK SWIDERSKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia f bm 
j godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
ozynie.

ŻONA, CÓRKA i RODZINA
Poznań, Łukaszewicza 26 m. 11. 16766g
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Trzecie miejsce 
polskich hokeistów
W Austrii zakończyły się w pią 

tek hokejowe mistrzostwa Euro­
py juniorów grupy „B”. Repre­
zentacja Polski wywalczyła w 
nich ostatecznie trzecie miejsce, 
zwyciężając w decydującym me­
czu drużynę Rumunii 7:1 (0:1, 2:0, 
5:0).

W spotkaniu o 5 miejsce Au­
stria wygrała z Jugosławią 3:0 
(1:0,0:0, 2:0).

W meczu o pierwsze miejsce w 
grupie „B” Norwegia pokonała 
Włochy 8:0 (1:0, 1:0, 6:o) i została 
zwycięzcą tej grupy.

W wyniku tych rozgrywek a- 
wans do grupy „A” wywalczyły 
Norwegia i Włochy, które w przy 
szłym roku ubiegać się będą o ty 
tuł mistrza Europy.

A oto ostateczna klasyfikacja 
turnieju grupy „B”: 1. Norwe­
gia, 2. Włochy, 3. Polska, 4. Ru­
munia, 5. Austria, 6. Jugosławia, 
7. Węgry, (ot)

W kolejnym meczu mistrzostw 
hokejowych Europy juniorów 
(grupa ,,a”) reprezentacja NRF 
pokonała Szwajcarię 7:3 (2:2, 1:0, 
4:1). Niemcy zajęli ostatecznie 5 
miejsce w turnieju przed Szwaj­
carami.

Cios poniżej pasa
W jugosłowiańskiej gazecie 

„Borba” z dnia 6 grudnia ub. r. 
ukazał się wywiad z radzieckim 
bokserem dwukrotnym mistrzem 
Europy Walerym Frołowem. W 
wywiadzie tym, którego autorem 
jest jugosłowiański dziennikarz 
Slobodan Momciłovie doskonały 
zawodnik radziecki poddaje ostrej 
krytyce sędziowanie w boksie. 
Momciłovic pisze m. In. jakoby 
Frołow miał powiedzieć: „Pan Ro 
man Lisowski pełniący od wielu 
lat funkcję wiceprzewodniczącego 
od spraw sędziowskich w Między 
narodowej Federacji Bokserskiej 
zapewniał polskim bokserom me­
dale”.

W związku z tym stwierdzeniem 
Polska Agencja Prasowa zwróci­
ła się do Frołowa z prośbą o uza 
sadnienie tej wypowiedzi. A oto 
co powiedział na ten temat Fro­
łow:

„Pana Romana Lisowskiego, wi 
ceprzewodniczącego Międzynarodo 
wej Federacji Bokserskiej znam 
od 1963 r. Będąc odpowiedzialnym 
w AIBA za sprawy sędziowskie 
stara się być zawsze obiektywny. 
Z tego względu nigdy nie mo­
głem powiedzieć, że pan Lisow­
ski z tytułu pełnienia swej 
funkcji we władzach międzynaro 
dowej federacji załatwiał medale 
polskim bokserom. To co napisał 
redaktor Slobodan Momciłovic 
jest po prostu wytworem jego 
fantazji, ponieważ w ogóle nie 
udzielałem mu wywiadu”. (PAP)

Przed rozgrywkami II rundy

Poznańscy koszykarze atakują 
czołową pozycję

Pierwszą część sezonu koszykówki 1969/70 mamy już za sobą. Po H- 
gowych bojach koszykarki i koszykarze mają zasłużony odpoczynek, 
a w najbliższych dniach rozpoczynają przygotowania do drugiej run­
dy.

Wielkopolscy sympatycy tej dy­
scypliny sportu z niecierpliwością 
czekają na decydujące mecze, 
zwłaszcza koszykarzy. W I lidze je 
dyny przedstawiciel naszego okrę­
gu — Lech Poznań, spisał się w 
pierwszej rundzie doskonale 1 po 
jedenastu meczach znalazł się na 
czwartej pozycji, odnosząc osiem

Galatasaray 
przegrywa

Podczas gdy polskie zespoły li­
gowe odpoczywają po trudach je­
siennej rundy rozgrywek ligo­
wych i rozpoczynają przygotowa­
nia do wiosennych spotkań, w 
Turcji trwa normalny sezon pił­
karski. Drużyny ekstraklasy tu­
reckiej rozegrały 11 kolejkę spot­
kań mistrzowskich. Największą 
niespodzianką była słaba forma 
Galatasaray’u — przeciwnika Legii 
w ćwierćfinale pucharu Europy. 
Mistrzowie Turcji ulegli w wyjazdo 
wym meczu zajmującemu 11 miej­
sce w tabeli zespołowi Bursa 0:2. 
Liderem tabeli jest nadal Ałtay 
Izmir — 18 pkt. przed Fenerbahce 
— 17 pkt., Mersinem — 14 pkt. i 
Eskisehirem — 13 pkt. Galatasa­
ray zajmuje dopiero 5 miejsce.

Ereński zdobył 
puchar „Wieczoru"

W Katowicach, przy udziale 
blisko ćwierć tysiąca zawodników, 
został rozegrany noworoczny tur 
niej błyskawiczny w szachach. 
Organizatorami tej wielkiej pro­
pagandowej imprezy były zarzą­
dy woj. ZMS. ZMW oraz Redak­
cja ..Wieczoru”.

W konkurencji seniorów trium­
fował czołowy szachista poznań­
ski kandydat na mistrza Przemy 
sław Ereński. Pokonał on w fi­
nałowej rozgrywce siedmiu mi­
strzów i wielu kandvdatów. Ereń 
ski uzyskał 12,5 punkta z 14 par­
tii wyprzedzając Kornasiewicza 
(Katowice) 10.5. Plińte (Goleszów). 
Fabiana (Katowice), Drozda (Cho 
rzów).

Turniej Juniorów wygrał Jerzy 
Kubień z Wisły.

Sędzia głównym turnieju był 
przew. Polskiego Kolegium Sę­
dziów Szachowych p. Roman Bąk.

(nt)

zwycięstw i mając stosunek ko­
szy 852:786.

Ta doskonała pozycja lechitów 
była dużym zaskoczeniem dla fa­
chowców, którzy w przedligowych 
horoskopach lokowali Lecha ra­
czej w środkowej części tabeli.

Tymczasem poznaniacy okazali 
się doskonale przygotowanym ze­
społem i szli od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Najwyższe słowa uzna 
nia należą się przede wszystkim 
trójce zawodników: Cegielski, Glin 
ka, Chojnacki. Ci trzej koszyka­
rze prawie w każdym meczu zdo­
bywali większą część punktów dla 
swoich barw. Rewelacyjnie, w kil­
ku meczach, spisał się Glinka, de­
monstrując doskonały rzut z ka­
żdej pozycji. Cegielski, był nato­
miast motorem akcji ofensywnych 
i inicjatorem szybkich ataków, z 
których to lechici strzelali zawsze 
pokaźną liczbę koszy.

Wydaje się że gdyby pozostali 
koszykarze Lecha często występu­
jący na boisku a więc środkowi 
Durejko i Kosicki, bracia Pawel- 
czakowie dostroili się do wyżej wy 
mienionej trójki swoich kolegów, 
tytuł mistrza Polski mógłby znowu 
znaleźć się w Poznaniu. Byłoby to 
o tyle łatwiejsze, źe Śląsk Wro­
cław nie wypadł w pierwszej run­
dzie tak dobrze jak tego się na 
ogół spodziewano. „Wrocławscy 
bombardierzy” są co prawda 
aktualnie liderem tabeli, mając o 
1 punkt więcej od następnej trójki 
zespołów: Wisła, Wybrzeże, Lech, 
ale ich przodownictwo wisi na 
przysłowiowym włosku.

Druga runda I ligi koszykarzy 
zapowiada się jeszcze atrakcyjniej 
niż pierwsza. Kibice poznańscy bę 
dą mieli okazję obejrzeć sześć 
spotkań zespołu Lecha, w tym z 
najlepszymi obecnie zespołami kra 
j owymi Śląskiem Wrocław, Wisłą 
Kraków 1 Wybrzeżem Gdańsk. Nie 
ukrywamy, że liczymy na sukcesy 
poznaniaków w tych meczach. Z 
Wybrzeżem lechici wygrali w 
Gdańsku, zaś ze Śląskiem 1 Wisłą 
ponieśli porażki, ale jeżeli tylko 
uda się im utrzymać wysoką for­
mę, to znowu sala przy ul. Chwiał 
kowskiego, rozbrzmiewać będzie 
okrzykami radości sympatyków ko 
szykówki.

W ramach przygotowań do II 
rundy koszykarze Lecha już w 
najbliższych dniach wyjeżdżają do 
Francji gdzie spotkają się z zespo 
łami A.S. Denain-Voltaire, Caen 1

A.S. Berck-PIage. Najprawdopo­
dobniej poznaniacy rozegrają Je­
szcze jeden mecz w Paryżu, ale 
sprawa ta zostanie zadecydowana 
dopiero na miejscu. Do Francji wy 
jeżdżą 12 zawodników, w tym 
wszyscy czołowi koszykarze Lecha 
pod kierunkiem trenera W. Ha- 
glauera, kierownika ekipy prezesa 
klubu W. Draba oraz kierownika 
drużyny A. Filipowskiego.

Poza spotkaniami I ligi uwaga 
kibiców koncentrować się będzie 
również na rozgrywkach II ligi 
męskiej. Chodzi tu przede wszyst­
kim o grupę północną, gdzie wy­
stępują 3 wielkopolskie zespoły: 
Warta, AZS Poznań i Stal Ostrów. 
Beniaminek II ligi — Warta spra­
wił w tym roku ogromną niespo­
dziankę i po pierwszej rundzie 
znajduje się na czołowej pozycji. 
Warta ma o jeden punkt więcej 
od trzech następnych zespołów — 
Pogoni Szczecin, Społem Łódź 1 
Zastalu Z. Góra. Druga runda na 
pewno nie będzie łatwa dla mło­
dych zawodników drużyny „zielo­
nych", którym brak jeszcze odpo­
wiedniej porcji rutyny. Nawet 
gdyby „zielonym" nie udało się 
utrzymać pierwszej pozycji i awan 
sować do ekstraklasy to 1 tak na­
leżą się im pełne słowa uznania 
za wspaniałą postawę tego zespo­
łu. AZS Poznań 1 Stal Ostrów gra 
ją w tym roku znacznie słabiej 
niż w poprzednich sezonach, pla­
sując się w środkowych rejonach 
tabeli, (s)

dalekopis enij
turniej młodych nadziei

KOSZYKÓWKI
2 bm. rozpoczął się w Tarnowie 

tradycyjny, noworoczny turniej 
koszykówki, w którym biorą U- 
dział reprezentacyjne zespoły ju­
niorek miasta i województwa kra­
kowskiego, Lublina 1 Olsztyna.

W pierwszych meczach młode 
reprezentantki Olsztyna pokonały 
Lublin 61:53 (35:23), a reprezenta­
cja Krakowa miasta, oparta na 
zawodniczkach Wisły i Hutnika, 
zwyciężyła wysoko reprezentację 
województwa krakowskiego 70:41 
(43:25).

15:14 DLA KATOWIC
W dalszym ciągu odbywającego 

się w Berlinie międzynarodowe­
go turnieju w piłce recznej męż­
czyzn. reprezentacja Katowic po­
konała drużynę Budapesztu 15:14 
(9:7).

W pozostałych spotkaniach Ber­
lin pokonał Bukareszt 9:5 (6:5), a 
Lipsk wygrał z Kopenhagą 13:11 
(7:7).

Halowe mistrzostwa PolsKi
na korcie „dwudziestki

Dużym sukcesem organizacyjnym działaczy poznańskiego Okręgo­
wego Związku Tenisowego jest uzyskanie zgody na zorganizowanie 
w Poznaniu jednej z ciekawszych imprez tenisowych okresu zimo­
wego. Będą nią halowe mistrzostwa Polski w dniach 5—8 lutego w 
hah MTP nr 20.

W mistrzostwach startować bę­
dzie 8 kobiet i 24 mężczyzn wyty­
powanych przez Polski Związek 
Tenisowy. Miłośnicy tenisa będą

Najlepsi kolarze
Wielkopolski

Poznański Okręgowy Związek 
Kolarski dokonał podsumowania 
wyników seniorów i juniorów w 
Challenge’u za rok 1969.

W klasyfikacji łącznej seniorów 
kolejność Indywidualna jest nastę 
pująca: A. Kaczmarek (Stomil), 
Z. Czechowski i M. Kegel z Le­
cha, F. Stadnik, L. Nadolny, Z. 
Klimowicz — wszyscy z Polonii 
Piła oraz J. Szopny, Z. Szymań­
ski i T. Burek — wszyscy z Lecha.

Sklasyfikowano również młod­
szych kolarzy — juniorów i mło­
dzików. We wszystkich konkuren 
cjach szosowych 1 torowych, tak 
indywidualnie jak i zespołowo 
pierwsze miejsca przypadły repre 
zentantom poznańskiego Lecha, 
najsilniejszej sekcji w Wielkopol 
sce.

W łącznej klasyfikacji klubowej 
(wyniki za tor i szosę) kolejność 
Jest następująca: Lech — 931 
pkt, Włókniarz Kalisz — 376, LZS 
Głuchowo — 155, LZS Wielkopol­
ska — 115, Stomil — 78, Polonia — 
72 i Yictoria — 1 pkt. (x)

Z okazji turnieju mężczyzn od­
był się też międzynarodowy mecz 
kobiet, w którym drużyna Berli­
na wygrała z węgierskim klubem 
OZD Kohasz 14:10 (7:5).

CSRS — KANADA 4:0
W kolejnym meczu na terenie 

Kanady hokejowa reprezentacja 
CSRS odniosła w Toronto wyso­
kie zwycięstwo nad drużyną go­
spodarzy 4:0 (2:0. 2:0. 0:0).

Hokeiści CSRS rozegrają jesz­
cze dwa mecze w Kanadzie — w 
London 1 Ottawie.

DOBRE WYNIKI POLSKICH 
SZACHISTÓW W LIPSKU

W Lipsku dobiega końca trady­
cyjny międzynarodowy turniej 
szachowy, w którym z powodze­
niem uczestniczą reprezentanci 
Polski. Po szóstej, przedostatniej 
rundzie turnieju prowadzi Grąb- 
czewski (Polska) — 5 pkt przed 
Hennihgsem i Starkę (NRD) — 
po 4,5 pkt oraz Adamskim (Pol­
ska), Watnikowem, Krasnowem 
(obaj ZSRR) i Statkiem (NRD) 
— po 4 pkt. (t) 

zatem mieli okazję obejrzeć całą 
czołówkę krajową. W tej liczbie 
znajdą się również tenisiści po­
znańscy. Na razie nie znamy naz­
wisk kandydatów, gdyż lista nie 
została jeszcze ogłoszona.

Po początkowym braku przeko­
nania do drewnianego kortu w 
„dwudziestce”, co wynikało chyba 
z faktu, że koszt treningu teni­
sisty w przeliczeniu na jedną oso­
bę był najwyższy, reprezentanci 
tej dyscypliny wykorzystują o- 
biekt w pełnym zakresie dostęp­
nych im godzin. Od 27 grudnia od­
bywa się na targowym korcie 
obóz szkoleniowy dla 12-osobowej 
kadry spartakiadowej. Są to za­
wodniczki i zawodnicy urodzeni 
w roku 1953 i młodsi. Zajęcia od­
bywają się codziennie pod kie­
runkiem trenera Bronisława Fra- 
szewsklego. Obóz kończy się S 
stycznia.

Za tę inicjatywę jak najwcześ­
niejszego rozpoczęcia cyklu przy­
gotowań do spartakiady, (odbędzie 
się w 1971 roku) jak również za za_ 
łatwienie Poznaniowi ciekawej im 
prezy tenisowej w zimie, należą się 
działaczom POZT słowa uznania.

(d)

W H randzie międzynarodowego 
turnieju szachowego w Tbilisi Po 
lak Jerzy Kostro zremisował z 
Węgrem Haagiem, a w 12 rundzie 
odłożył partię z Rumunem Ciokai 
tea.

W dorocznym plebiscycie tygod 
nitka „Tempo” w Krakowie na 
najlepszego sportowca tego woje­
wództwa w 1969 r., pierwsze miej 
sce zajął rekordzista Polski w bie 
gu na 1500 m Henryk Szordykow 
ski.

W meczu trzeciej rundy ptłkar 
skiego Pucharu Europy miast tar 
gowych w Lizbonie, portugalski 
zespół Vito<ria Setubal zremiso­
wał 1:1 z Herthą Berlin Zach.

Waldemar Baszanowśki nasz re 
prezentant, mistrz i rekordzista 
świata w podnoszeniu ciężarów 
zajął w tradycyjnej ankiecie Buł­
garskiej Agencji Prasowej (BTA), 
na 10 najlepszych sportowców 
świata w 1969 r. ósme miejsce. Na 
pierwszym miejscu znalazł się re 
kordzista świata w rzucie młotem 
A. Bondarczuk (ZSRR).

W Warszawie zmarł w wieku 72 
lat, znany i zasłużony działacz 
sportowy Julian Leśniewski, Je­
den z założycieli Polskiego Związ 
ku Strzelectwa Sportowego i Pol 
skiego Związku Łuczniczego.

STYCZEŃ 
4 

Niedzielo
5 

Poniedziałek

Eugeniusza

Edwarda

Słońce S.04—1538 
...

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 19 „Advoca- 
tus diaboli”; OPERA — g. 19 
„Dama Pikowa”; OPERETKA — 
g. 19 „Skrzydlaty kochanek”; 
MARCINEK — g. 11 i 17 „Lajko­
nik”.

W poniedziałek teatry nieczyn­
ne.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA

GNIEZNO: ..Sprawa Moniki”.
KALISZ: „Jadzia wdowa”.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Nauczy­
ciel z przedmieścia”; Noteć: „Dla 
czego kłamały” i „Śmierć Indiani 
na”; GOSTYŃ: „Wielki wąż Chin 
gachgook” i „Kobieta jest kobie­
tą”. poniedz. nieczynny; JARO­
CIN: „Gra”, poniedz. „Święty za 
stawia pułapkę”: KALISZ Kosmos: 
„Przeciw Wranglowi”; Oaza: 
„Kleopatra”; Stylowe: „Adolf”; 
KĘPNO: „Beczka prochu”, ponie­
działek nieczynne: KŁODAWA: 
„Polowanie na muchy”, poniedz. 
nieczynne: KOŁO: „Topkapi” po 
niedz. nieczynne: KONIN: Tbrod 
niarz, który ukradł zbrodnie”, 
poniedz. „Twój współczesny’’ 1 
„Październik”; KROTOSZYN: 
„Gorzkie życie”, poniedz. nieczyn 
ne; MIĘDZYCHÓD: „Kobieta
wąż”, poniedz. „Słońce obcego 
nieba”; OSTRÓW Roma: „Adolf”; 
Słońce: „Bunt na „Bounty”; O- 
STRZESZÓW: „Księżniczka”, po­
niedziałek nieczynne; PIŁA Ikar: 
„Fatalny list” i ..Wikingowie”; 
poniedz. nieczynne: Iskra: „Win- 
netou i król nafty”; Koral; 
„Dziewczyna z diabelskiej przy­
stani”, poniedz. „Operacja Bel­
grad”; PLESZEW; „Sąsiedzi”. po­
niedz. nieczynne: RAWICZ- „Si- 
<ła”. poniedz. nieczynne: SŁUP­
CA: „Sąsiedzi” i „Przygoda z Pio 
senka”. poniedz. nieczynne: 
TRZCIANKA: „Kowboju do dzie­
ła”. poniedz. nieczynne: TUREK
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Jutrzenka: „Kolekcjoner” i „Mi­
łość i jazz”; WOLSZTYN: „Strza­
ły o zmierzchu”, poniedz. nieczyn 
ne.

GNIEZNO Polonia: „Wniebo­
wstąpienie”; KOŚCIAN: „Rucho­
me piaski” i „63 dni”, poniedz. 
nieczynne: LESZNO; „Tylko u- 
marly odpowie”; NOWY TO­
MYŚL: „Porwanie dziewic”, po­
niedziałek nieczynne; OBORNIKI: 
„Oskar”, poniedz. nieczynne: 
ŚREM; „Zdobycz”; ŚRODA: „Ko­
bieta i mężczyzna”, poniedz. nie­
czynne: SZAMOTUŁY: „Czerwo­
ne i złote”, poniedz. „Każdemu 
swoje” i „Przygody Tomka Sa- 
wyera”; WĄGROWIEC; „Molo”, 
poniedz. nieczynne: WRZEŚNIA: 
„Imiona miłości” i „Szalony koń”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Afryka Zachodnia: Ghana. Ni­
geria, Kamerun, Dahomej”.

KONCERTY
NIEDZIELA

Aula U AM — g. 11 i 18 — Nowo­
roczny 69 Koncert Poznański: dy­
rygent — Zdzisław Szostak, soli­
stka — Krystyna Pakulska (so­
pran).

MUZEA i WYSTAWY
- - -_____ _________________________ a

Archeologiczne (Wodna 27) — 
„Pradzieie Wielkopolski” i „Cypr 
starożytny” codziennie g. 9—15. 
środa i piątek g. 13—19. niedz. i 
święta g. 10—14.

Historii m. Poznania (St. Rynek) 
- codziennie g. 10—15 śr. g. 12—18, 

,ob„ dni przedśw. — nieczynne.
Historii Kuchu Robotniczego (St. 

Rynek) — „Wielkopolska na fron­
cie walki z hitleryzmem 1939— 
1945” _ codziennie g. 10—18. niedz. 
i święta g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (St. 
Rynek) — codziennie g. 9—15. śr. 
g. 11—17 niedz. i święta g. 10—15 

— 4 I nieczynne.
Narodowe (Marcinkowskiego 9) 

codziennie g. 9—15, śr. g. II—17, 
niedz i święta g. 10—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — codziennie g. 9—16. śr. g. 
11—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) — codziennie g. 10—17 niedz. 
i święta g. 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — codziennie g. 10— 
15. śr. g. 11—17. 4. I nieczynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie godz. 
10—15. śr. g. 11—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— codziennie g- 11—18 niedz. i 
święta g. 11—17 (do 10 II nieczyn­
ne).

Muzeum w Gołuchowie — co­
dziennie g. W—16.

Muzeum w Kórniku — codzien­
nie g. 9—15, sob. g. 9—14, niedz. 
g. 10—14.

Muzeum w Rogalinte — g. 10—16.
W poniedziałki wszystkie muzea 

(z wyjątkiem Historii m. Pozna­
nia) nieczynne.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki ukraińskiej — g. 
10—20, niedz. g. 12—18.

WOIT (St. Rynek 77) — „Zabyt­
ki Moskwy i Baku” — codziennie 
g. 9—19, sob. g. 9—16. niedz. — nie 
czynna (do 10 I 1970 r.).

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Wystawa Polskiej Tkaniny Awan 
gardowej — codziennie g. 10—18. 
niedz. i św. g. 10—17, poniedz. nie 
czynna (do 11 I 1970) oraz Malar­
stwo Anny Cyronek.

PTF (PaderevJfekiego 7) — Wy­
stawa „C.M.C.” — g. 10—19, niedz. 
1 św. g. 10—15.

RADIO
NIEDZIELA — PROGRAM U 

Fala 1322 m i UKF 66,62 MHz (do 
g. 14); 8.20 Aud. literacka; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 56”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy: 10 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym: Zagadki białe i kolo­
rowe” — opow.: 10.20 Godziną dla 
dziewcząt i chłopców — Kuligiem 
przez kraj; 11 ..Rozgłośnia Har­
cerska”; 11.40 „Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz”: 12.15 ’ Magazyn mie­
sięczny — Kultura pilnie. poszu­
kiwana; 12.45 Radiowa Piosenka 
Miesiąca; 14 Radiowy magazyn 
przebojów; 14.30 ..W Jezioranach”; 
15 Koncert życzeń: 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń międzynar.; 
16.20 Teatr PR — Wybieramy Pre­
mierę Roku 69; „Gwiazda sezo­
nu” — słuch.; 17.50 Nestorzy pol­
skiego jazzu „Warszawscy Stom- 
persi”: 18.05 Muzyka taneczna; 
19.15 „Przy muzyce o sporcie”; 
20.30 „Matysiakowie”: 21 Audyc.ia 
Studia Rytm: 21.30 Zespół Dzie­
wiątką: 22 Gra Ork. Tan. PR: 22-15 
Karnawałowa rewia orkiestr ta­
necznych i piosenkarzy: 0.10 Pro­
gram nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9. 12-05, 
16, 20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz; 8 Moskwa z melodią 
i piosenka słuchaczom polskim; 
8.35 „Radioproblemy”; 10 Wielko­
polska niedziela; 12-30 Poranek 
symfoniczny. W programie: mu­
zyka francuska i włoska; 13.30 
Zgaduj zgadula: 15 Dla dzieci: 
„Przygody Dorv i Flory” — cz. 11 
słuch.: 15.46 ,W 25-lecie zwycię­
stwa nad hitleryzmem” — montaż 
słowno-dźw.: 16.30 Koncert chopi­
nowski z nagrań M. Sosińskiej: 
17.05 Warszawski Tygodnik Hzwie 
kowv: 17.30 Rewia piosenek: ił 
„Temperamenty” — słuch.; 18.45 
Złote trąbki — Luisa Armstron­
ga. Al Hirta. Eddie Calyerta. Ni- 
ni Rosso i Georges’a Jouvina: 20 
Wieczór literacko-muzyczny Pt.: 
„Na muszce i pod muszką”; 21.30

Zaproszenie do tańca; 22.05 Ogól­
nopolskie i pozn. wiadomości spor 
towe; 22.35 Niedzielne spotkania 
z muzyka. W programie utwory 
Giovanniego Battisty Pergolesie- 
go; 23.40 Jazz.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 12.05. 17. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
14.05 Przeboje na start; 14.20 „Pe­
ryskop” — przegląd wydarzeń ty 
godnia; 14.45 Magazyn słowno- 
muzyczny; 15.30 Baśnie? Właśnie! 
— O królewiczu zaklętym w osła; 
15.50 Zwierzenia prezentera; 16.15 
„Czarny Chrystus z Andów” i Dla 
ry Lou Williams; 16.40 Mariusz 
Maszyński — rep. 17 Niedzielne 
rytmy; 17.30 „Kamień, co się to­
czy” — ode. 21 pow. Seana O’Han 
łona; 17.40 Mój magnetofon; 18 
Expresem przez świat; 18.05 Polo 
nia śpiewa: 18.20 Pies — cielęciem; 
18.35 Sylwetka piosenkarza. — H. 
Bleharowa; 19 „Powołanie” — 
słuch.; 19.30 Mini-max — czyli 
minimum słów, maksimum muzy­
ki: 20 „Na tropie” — Teatrzyk 
Gęsia Skórka; 20.20 Słynne konc. 
skrzypcowe Ludwika van Beetho 
vena; 21.05 Przypominamy Freda 
Buscaglione: 21.15 Ucieczka — opo 
wiada M. Sutkiewicz; 2J.25 Melo­
die z autografem St. Mikulskie­
go; 21.50 Opera tygodnia; 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów; 22.20 
Na autostradzie północ-południe 
czyli z Nowego Jorku na Florydę 
— gawęda: 22.35 Karnawał w mu­
zyce: 23 Głos poety — K. I. Gał­
czyński; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Astrud Gilberte.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 17): 8.10 Pięć minut o gospodar­
ce; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.39 
Gra Reprezentacyjna Ork. Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego; 9 Dla 
kl. I—II (jez. polski) „Wieczór 
śniegowy” słuch.: 9.20 Konc. roz­
rywkowy z nagrań Ork. Rozpl. 
Bydgoskiej; 10.05 „Miodowy mie­
siąc” fragm. 1 pow. A. Momota; 
10.25 F. Delius: — Muzyka do sztu 
ki Flechtera „Hassan lub złota 
podróż do Samarkandy”; 11 Dla 
kl. VII (historia) „Gdy naród do 
boju” montaż literacki; 11.30 Ko­
lorowe zespoły instrument, na pię 
ciolinii — Czerwono-Czarni i Nie 
biesko-Czarni: 12.25 Koncert z P° 
lonezem; 13 Z życia ZSRR; 13.20 
„Z gilowicka szopa” z cyklu: 
„Wieś tańczy i śpiewa”; 13.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 14 Rozrno 
wa literacka; 14.15 Muzyka popu­
larna; 14.30 Co się Wam w tej au­
dycji najbardziej podoba; 15.05 
„Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców”; 15.50 Dla dzieci „Bohater­
ski szturman” opow.: 16.05 „Alfa 
i Omega” magazyn popularno-nau 
kowy; 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią; 18.05 Klub Grającego Krąż­
ka; 18.50 Muz. i Aktualn.: 19.15 Z 
księgarskiej lady; 19.30 /Radiowe 
Studio Piosenki: 20.25 Polskie ze­
społy jazzowe w tanecznym reper 
tuarze: 21 Naukowcy rolnikom; 
21.25 Pięć minut o Wychowaniu;

21.30 Kalejdoskop kulturalny; 22 
Konc. życzeń miłośników muz. po 
ważnej; 22.40 Gra Pozn. 15-tka Ra­
diowa; 23.10 Korespondencja z za 
granicy; 23.15 Zespół „Metrum”; 
23.35 Sonaty fortepianowe daw­
nych mistrzów; 0.10 Konc. życzeń 
od Polonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju; 0.30 Program nocny z Ol 
sztyna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15. 16, 18, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 Fala 56; 8.45 Kwa­
drans melodii; 9 Utwory Campry 
i Rameau; 9.35 Międzynarodowy 
Uniwersytet Radiowy O.I.R.T. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju”. 
Wykład pt. „Budapeszt niezna­
ny”; 9.55 Z piosenką i tańcem lu­
dowym po Europie: 10.25 W Jezio 
ranach; 10.55 Słynny skrzypek 
Henryk Szeryng w nagraniach so­
listycznych. kameralnych i z or­
kiestrą: 13 Czas dobrych gospoda­
rzy: 13.15 Muz. rozrywk.; 13.40 
„Włos Izoldy” opow. z tomu „Pra 
wo wojny”; 14.05 Przed mikrofo­
nem Studium Muzyki Rozrywk. 
przy PWSM w Katowicach; 14.40 
„Złoty deszcz” fragm. nukropo- 
wieści; 15 Śpiewa Chór Radia 
Szwajcarii Włoskiej: 15.30 Kier­
masz muzyczny; 17.15 Poniedziel- 
ne remanenty sportowe E. Pachoł 
skiego; 17.25 Pozn. koncert ży­
czeń; 17.55 Radioexpress; 18.05 
Chór kameralny p/d W. Kisera; 
18.20 „Sonda” — dźw. przegląd 
społ-ekonom.; 19.17 Nowiny i no­
winki muzyczne; 19.30 Teatr PR — 
Studio Współczesne „Trzy małe 
sztuczki jarmarczne” Muzy Pawio 
wej w przekł. J. Ksieskiego; 20.10 
Konc. z nagrań Wielkiej Ork. 
Symf. PR i TV pod dyr. K. Stry- 
ji; 21.35 Chwila poezji — Jan Ka­
sprowicz; 21.40 Znane zesp. roz­
rywkowe; 22.30 Gra Zespół Orga­
nowy Rozgł. PR pod kier. L. Lica; 
22.50 Karnawałowy kalejdoskop 
ork. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05, 14, 16. 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Kamień co się toczy” — 
ode. 22 pow.; 17.40 Nie tylko melo 
dia: 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Jez. rosyjski — kurs podsta 
wowy; 18.20 Skok do nieba — ga­
węda; 18,30 R. Waschko i jego pły 
ty — Marmolada ze znakiem Q; 19 
Powieść w wyd. dźw. — „Ogniem 
i miączem” ode. 6; 19.30 „Błękitna 
serenada” Glenna Millera: 19.45 
Tydzień na UKF-ie; 20 Pierwsze 
obroty — muzyczne premiery: 
20.20 „Piosenka z rekontra”: 20.35 
Płyty nasze i naszych przyjaciół; 
21 Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie: 21.20 Muzyka z jednej płyty 
—Procal Harum; 21.45 Ottorino 
Respighi — Dawne tańce i arie 
na lutnie: 22.08 śpiewa — Walde 
mar Matuszka: 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Głos poety — St. 
J. Lec; 23.05 Muzyka nocą; 23.50 
Śpiewa Jolanta Borusiewicz.

TELEWIZJA

NIEDZIELA: 8 — TV Kurs Rol­
niczy — „Prawidłowy wychów 
prosiąt”; 8.35 — Przypominamy, 
radzimy; 8.45 — Dla młodych wi­
dzów „Psi pazur” — film z serii 
— „Czterej pancerni i pies”; 10 — 
„Najlepszy ua torze” — fab. film, 
radź.; 11.10 — PKF; 11.20 — „Spor 
towe ferie”; 11.50 — Dziennik; 
12.05 — „Hej kolęda — deska” — 
czyli „Nowa pastorałka”. Scena­
riusz i reżyseria — E. Bonacka. 
Udział biora - B. Młynarska, J. 
Russek, D. Damięcki. H. Pijanow 
ski, Grupa skiflowa, „No to 
co” z udziałem zespołu wokalne­
go — „Alibabki”; 13 — „W starym 
kinie” — Postacie historyczne na 
ekranie” — cz. II; 14 — „Przemia 
ny”; 14.30 — „Cecylia — lekarka 
wiejska” — film seryjny produk­
cji franc.; 14.55 — „Krakowski 
Teatr Baśni” — „Baśnie o szla­
chetnym Gotfrydzie”; 15.55 — „A- 
zja syn Tuhaj-Beja” — film z se 
rii — „Przygody Pana Michała”; 
16.25 — „Gwiazdy przy choince” 
— próg. red. sportowej; 16.55 — 
„Król pasterzy” — opera w jed­
nym akcie. Muzyka Oskara Kol­
berga. Reżyseria — J. Rakowiec­
ki. Adaptacja — A. Żurawski. Wy 
konawcy — soliści i zespół instru­
mentalny Opery Bałtyckiej; 17.45 
— „Klub sześciu kontynentów”; 
18.25 — „Bonanza” — film seryj­
ny; 19.20 — Dobranoc i Dziennik; 
20 — „Gdzie jest trzeci król” — 
fab. film polski: 21.25 — Program 
filmowy: 21.50 — Magazyn spor­
towy.

PONIEDZIAŁEK: 14.25—15.38 — 
Politechnika TV — Fizyka — Kurs 
przygotowawczy „Zmiany stanu 
skupienia” — „Własności par”; 
16.40 — Dziennik: 16.50 — Dla dzie 
ci — „Zwierzyniec” — w progr. 
m. in. — film z serii — „Przygo­
dy dziwnego psa Huckleberry”; 
17.35 — „Echo stadionu” — pro­
gram sportowy; 17.50 — „Spory o 
nowoczesność”; 18.05 — „Kino Fil 
mów Animowanych”; 18.35 — „Eu­
reka” — program pop.-naukowy; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
Teatr TV — Armand Salacrou — 
Archipelag Lenoir. Przekład — M. 
Serkowska. Reżyseria — E. Dzie 
woński. Wykonawcy — B. Pawlik, 
I. Kwiatkowska, K. Jędrusik, J. 
Wołłejko, J. Kobuszewski, D. Da­
mięcki i inni; 21.15 — „Kłopoty 
górskiego turysty”; 21.35 — „Epi­
gramaty antyczne” — widowisko 
baletowe E. Pałłasza. Teksty w 
wyk. A. Bardiniego. Udział bio­
rą: M. Krzyszkowska, W. Gawor- 
czvk oraz M. Bochenek — balet, 
śpiewa — A. Malewicz-Madey. 
Gra Zespół Instrument. Teatru 
Wielkiego uod dyr. B. Madeja; 
22.05 — Dziennik: 22.25—23.20 — Po 
litechnika TV (powtT?.

TV zastrzega prawo do zmian.


